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THOMAS HUNT-MORGAN. 
proiesor „Całliornia Institu- 


te oi Technology“ w Pasa- ROK 

denis, otrzymał tegoroczną 

nagrodę Nobla w dziale 
medycyny, 
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LITWINOW 
sowiecki komisarz ludowy 


do spraw zagranicznych, 
udaje się do Waszyngtonu. 


RZĄD FRANCUSKI UPADŁ 


awica, centrum i t. zw. czyści socjaliści przeciw Daladier’ owi. — 
Próby utworzenia gabinetu koncentracyjnego 


Czlerej kandydaci na premiera wezwani do prezydenta Francji 


Paryż, 24 października. | 

(PAT). Na nocnem posiedzeniu izba} 
deputowanych po głosowaniu nad arty- 
kułem 21 przystąpiła do dyskusji nad ar 
tykułem 37 projektu finansowego, doty- 
czącego uposażeń urzędniczych. Przy 
artykule tym, który uległ nieznacznej 
zmianie i po uwzględnieniu poprawki 
Lassalae'a miał charakter kompromisu, 
rząd postawił kwestję zaufania. 

W czasie dyskusji doszło do żywej 
kontrowersji pomiędzy Blumem, Renau- 
delem i Daladierem. W głosowaniu 
głosy. socjalistów podzieliły się. Marqu- 
et i Renaudel, reprezentujący grupę 
neosocjalistów, wypowiedzieli się za 
rządem, natomiast Blum i t. zw. czyści 
socialiści, popierani przez większość 
stronnictwa socialistycznego, wystąpili 
przeciwko rządowi. 

W konsekwencji rząd, który opie- 
rał się dotychczas na większości lewi- 
cowej, zdobył poza głosami radykałów 
socjalnych tylko głosy socialistów dys- 
sydentów w liczbie 29-ciu, Upadi on 329 
głósami przeciwko 241. Przectwko rzą» 
dowi głosowała prawica, centrum i 
-czyści* socjaliści. 

xe 

Paryż, 24 października. 

(PAT). Rozmowy polityczne przy- 
wódców poszczególnych grup 
częły się od rana. 

W rozmowach tych poważnie liczą 
sle z utworzeniem gabinetu koncentra- 
cji z przezrupowaniem ku centrum. Ja- 
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rozpo- 


Eskadra polska 
powróciła do kraju 
Lwów, 24 października. 
(PAT). Dziś w godzinach południo- 
wych wylądowała na lotnisku wojsko- 
wym w Stanisławowie, powracająca z 
Rumunii eskadra samolotów polskich 
pod dowództwem płk. Rayskiego. 
W ciągu popołudnia nastąpi odlot do 
Warszawy. 


Inspekcja 
powiatowych 
urzędów rozjemczych 


Warszawa, 24 października, 

(PAT) Minister rolnictwa i reform 
rolnych dr. Bronisław Nakoniecznikow- 
Klukowski udał się w dniu dzisiejszym 
na inspekcię powiatowych urzędów ro- 
ziemczych w Sierpcu, Rypinie, Brodni- 
cy. Działdowie, Mławie, Ciechanowie, 
Przasnyszu, Makowie, Pułtusku. 

W inspekcji towarzyszy p. Ministro- 
wi p. Stanisław Lipski, dyrektor cen- 
tralnego biura do spraw finansowo-rol-| 
nych, 

Powrót nastąpi w dniu 25 w nocy. 


St:tek zatonął 
w czasie burzy 


Singapore, 24 października. 
(PAT). W niedzielę wieczorem za- 


tonął w czasie burzy statek „Fronch” 
Z pośród ludzi załogi urai towało się 
tyiko 9 


ko kandydatów na premiera wymienia- 
ją w dalszym ciągu Sarraut'a, Chau- 
temps'a, Bonnet'a i Demonzie. Wszyscy 
oni będą wezwani do prezydenta repu- 


powstał w dniu 31 stycznia r. b. po oba- 
leniu przez izbę deputowanych rządu 
Paul Boncoura w głosowaniu nad pro- 
jektem rządowym w sprawie podwyż- 


bliki dla przeprowadzenia specjalnych |szenia podatków. 


rozmów. 
+. 
Å 


Paryż, 24 października. 


(PAT). Gabinet Edwarda Daladier'a 


Daladier piastował w gabinecie Paul 
Boncoura tekę wojny, którą zachował 
i w gabinecie, pozostającym pod jego 
przewodnictwem, 


Na 23 ministrów i podsekretarzy: sta- 
nu gabinetu Daladier'a 10-ciu należało 
do stronnictwa radykałów społecznych, 
reszta do grup lewicy umiarkowanej i 
lewego środka. Socialiści nie byli repre- 
zentowani w gabinecie. Jednakże udzie- 
lali mu swego poparcia. 

Rząd Daladier'a liczył 19 deputo- 
wanych i 4 senatorów. 


Macdonald odpowiada Hitlerowi 


Niemieckie deklamacje o pokoju są nieszczere. — Rząd Rzeszy żąda 
od niemców-urzęńników Ligii Narodów, by się podali do dymisji 


Londyn, 24 października 

Macdonald przemawiając dziś w 
Crawley w hrabstwie Sussex oświad- 
czył m. in„ że Wielka Brytanja może 
śmiało patrzeć Niemcom w oczy nie 
rumieniąc się i nie przepraszając. 

Narody europejskie powinny: rozwi- 
jać w sobie ducha dobrego sąsiedztwa. 
jednak uregulowanie stosunków nie 
nastąpi dopóki wszystkie narody euro- 
peiskie nie będą mogły zasiąść przy je- 
dnym stole na stopie równości. 

Trzeba, aby Niemcy umożliwiły in- 
nym narodom rozwijać się obok nich 
nie wywołując w tych narodach obaw 


lub nieufności. Rząd brytyjski nie za- 
niecha wysiłków w celu doprowadze- 
nia do takieęo planu rozbrojenia. na któ 
rym oprze się porozumienie świata, 

Czy Niemcy — zapytuje premier — 
powiedziały już ostatnie swe słowo? 
Godzę się ze słowami kanclerza nie- 
mieckiego o pokoju, lecz czy postępo- 
wanie Niemiec, które pozostawiają re- 
sztę świata w obliczu trudności, prowa- 
dzi do pokoju i budzi zaufanie w Euro- 
pier 

Na pytanie to premier odpowiada 
przecząco, dodając. iż ma nadzieję, że 
Niemcy skorzystają z pierwszei sposob 


Spotkanie dwuch królów 


Nowy etapw porozumieniu parsi 
iocuł kccurasksicia 


Bukareszt, 24 października 


(PAT) Dzienniki donoszą, że spotka- | królowi 


nie między królem Karolem rumuńskim 
i królem Borysem bułgarskim nastąpi 
dnia 29 października na jachcie królew- 
skim na Dunaju. 

W spotkaniu tem towarzyszyć ma 


Powódź na 


królowi Karolowi minister Titulescu, a 
Borysowi premier Musza- 
now. 

Opinia rumuńska przywiązuje do spot 
kania tego dużą wagę, sądząc, że bę- 
dzie ono nowym etapem w porozumie- 
niu państw bałkańskich. 


Bukowinie 


Szereg nadórzeżnych naiejscowości pod wodą 


Bukareszt, 24 października. 


(PAT). Wskutek długotrwałych 


dy we wsiach, położonych nad Prutem, 


„| Seratem, i Czeremoszem. 


Naiwięcej ucierpiały miejscowości: 


gwałtownych deszczów rzeki na Buko- | Kampelung, Starożyniec oraz nadbrze- 
winie rozlały i poczyniły znaczne szko-lżne dzielnice Czerniowiec. 


Samobójstwo w gmachu uniwersytetu w Wilnie 


„Człowiełcs, sttóry miema silnej woli, 
mie powinien Żuyyć?” 


Wilno, 24 października 

Około godziny wpół do dziewiątej 
rano w gmachu głównym U. S. B. przy 
ulicy Ś-to Jańskiej 4 usiłował pozba- 
wić się życia woźny uniwersyteti 31 
letni Fortunat Pietraszys. 

Pietraszys w godzinach porannych 
wykradł niepostrzeżenie z kancelarii 
uniwersyteckiej rewolwer i zamknąw- 
szy się w swoim pokoju strzelił sobie w 
skroń. 

Odgłos strzału zwabił szereg osób 


wypadku pogotowie ratunkowe. Lekarz 
po stwierdzeniu, iż, samobójca zdradza 
jeszcze oznaki życia polecił przewieźć 
go niezwłocznie do szpitala Św. Jakóba 
Stan rannego jest beznadziejny. 
Pietraszys pozostawił kartkę nastę- 
pującej treści: „Człowiek, który nie ma 
silnej woli, nie powinien żyć“. 


ności, aby czynami wykazać, że -pro- 
wadzą politykę pokojową i pragną po- 
wrócić do współpracy z innemi naro- 
dami, a przynajmniej do takiej współ- 
pracy, która nie będzie wymagała od 
nich wyrzeczenia "się honoru lub * szą” 
cunku dla siebie samych. 


Genewa, 24 października 

Poza podsekretarzem generalnym 
Ligi Trendelenburgiem, urzędnicy niem- 
cy z sekretariatu Ligi Narodów oraz 
międzynarodowego biura pracy dotych- 
czas do dymisji się nie podali. 

Ze strony rządu niemieckiego wy 
wierany jest jednakże nacisk, aby u. 
stąpili ze swych stanowisk, przyczem 
miano im oświadczyć dosłownie. że 
skoro Niemcy znajduja się w stanie 
wojny z Ligą Narodów, to pozostawa” 
nie w sekretariacie Ligi jest zdradą 
stanu. 

Należy zaznaczyć, że urzędnicy se- 
kretariatu Ligi Narodów i międzynato- 
dowego biura pracy posiadają wielo- 
letnie kontrakty, na których rozwiąza- 
nie ich rządy nie mają wpływu, i skła- 
dają przysięgę, w której zobowiązułą 
się nie żądać i nie otrzymywać żadnych 
instrukcyj zzewnątrz- 


Aresztowanie pracowników 
Sojuzkina w Moskwie 


za defraudacje pieniędzy 
rządowych 
Moskwa, 24 października. 
(t) Na skutek rozporządzenia GPU. 
aresztowano szereg robotników Sojuz- 
kina. Do tej pory osadzono w więzieniu 
14 osób, w tem kilku dyrektorów. 
Wszyscy aresztowani oskarżeni są 0 
przywłaszczenie około 100.000 rubli, 
dwaj dyrektorzy Soiuzkina Gołoszcze- 
Kogi Michajlin, zdefraudowali ` 50,000 
tubli. 


[Strajk farmerów w Ameryce 


będzie zlikwidowany 


Chicago, 24 października. 
(Pat) Przewodniczący komitetów wy- 


Zosta-|konawczych kolejarzy. Whitney, obiecał 


wil on również list do swego brata, w |strejkującym farmerom współpracę pra- 


którym go prosi 
matką. 


Co było istotnym powodem samo-| 


które wezwały niezwłocznie na miejscelbójstwa nie zostało narazie ustalone, 


o zaopiekowanie się |cowników kolejowych. 


W najbliższym czasie ma się odbyć 
konferencja gubernatorów pięciu stanów, 
celem „zlikwidowania streiku farmerów; 


REDAKCJA 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ul. Pijarska 4 
Tel, Nr. 171-50 


4 dministrzcja LEA 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 


ui. Pijarska 4 
Tel. Ne. 165-0 
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inseratowy) od 9 rano — 1 
Kraków, 


poludnię I od 4—7 więczoj 
u, potna | 094 "SKGKTO P. H. 0. Oddziału krakowskiego, Kraków 411-700 


Poseł dr. Bogdani 
drugim dyrektorem K.K.0. 


Kraków, 24 października 
Jak się dowiadujemy, na posiedze- 
niu Rady Komunalnej Kasy Oszczędnoś 
zi m. Krakowa, wybrany został długo- 
letni syndyk poseł dr. Roman Bogdani 
drugim dyrektorem i zastępcą naczelni- 
ka Kasy. 


Zamach samobójczy 
w Krakowie 


Kraków, 24 października. 

Do szpitala św. Łazarza przewiezio- 
no wczoraj wieczorem jakąś młodą ko- 
bietę z objawami otrucia. Zastosowano 
natychmiast wszelkie środki ratunko- 
we. 

Desperatką okazałą sie Agnieszka 
5pytkówna, która w bramie jednego z 
domów zażyła większa ilość nafty, 
zmieszanej z chlorkiem. Przyczyny roz 
paczliwego kroku nie ustalono 


ZRZESZENIE. „DZIAŁKOWCÓW”. 
Jak się dowiadujemy, onegdaj utw. 
Działkowców* w Krakowie. 

w liczbie około 300 osób, wybrali 
szenia w oeobach pp. Wróblewskie- 
go Kazimierza jako prezesa, Cepucha (wicepre- 
zes) i Kosiny (sekretarz); Do Wydziału weszli 
pp. Major, Czempora, Woźniak, Igli 
rewicz i Zubrzycki Komisja rewizy 
rek, Mueller i Żurek, 

Ponadto obradowano nad dola bezrobotnych 
pragowników zarówno umysłowych, jak i fizycz 
nych, 


PODZIEKOWANIE KOMISARZA GENERAL- 
NEGO POŻYCZKI NARODOWEJ. 


Ko z Generalny Pożyczki Narodowej, 
Starzy! wystosował do Centrali Stowarzy- 
szeń Właścicieli Nieruchomości . Miejskich, w 


"Polsce w Warszawie, pismo, w którem dzięku+ 
je Centrali Stowarzyszeń za obywatelskie usto- 
sunkowanie się do Pożyczki Narodowej, którę 
wyraziło się dobrowolnem ustaleniem minimum 
udziału subskrypcji Pożyczki Narodowej, obo- 
wiozującego moralnie całą własność nieruchomą 
w du, oraz w przeprowadzeniu prac organi. 
zacvino-propadandowych, 

Komisarz Generalny Pożyczki zwraca się do 
Centrali 6 opiekowanie się nadal sprawą Poe 
życzki, aż do wpłacenia ostatniej raty pożyczki 
w sierpniu 1934 r. 


REPERTUAR TEATRU. 
Teatr M. im. J, Słowackiego — o godz. 20-ej 
„Błędne koło Krystyny". 


REPERTUAR KIN. 
ADRIA: — „Jaką mnie pożądasz?! 
„Zdobyć cie musi 
handu" i Wschód słońca". 
— „Upadły anioł", 
„C. K. Komenda serc, 
— „Congorilla*. 
— „Toto“, 
Nowoczesny Robinson”, 
: — „Turbina 50.000", 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

„Apteka pod Koroną" — Rynek 22. „Apteka 
pol 'Gwiażdą" — ul Mozjańska 15. uApłęka 
pod Opatrznością* — ul, Karmelicka 23, „AD- 
teka Warszawska” — Aleja 20. Listopada 5, — 
„Apteka pod Aniołem" — ul. Dietla 76. 

W Podgórzu — „Apteka pod Opatrznością”, 
ùl. Brodzińskiego 1. 


Radio program 


KRAKÓW. 

1.00—7.55 Audycia poranna. 11.25 Program 
na dzień bież, 11.30 Transm. z Warsz, _11.45 
Wiadom, bież, 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 
15.30—1640 Tr. z Warszawy. 16.40 Odczyt 
16.55 Transm. z Warszawy. 1750 Pogadanka. 
18,00 Odczyt. 18.20 Transm. z Warszawy. 19.05 
„Skrzynka poczt.*. 19,20 Rozmaitości. 19.35 — 
Transm. z Warsz. 19.40 Program na dzień nast. 
19.45—22.00 Transmisje z Warszawy. 22.00 
aż sport. 22.10 Odczyt. 22.30—23.30 Muzyka 
ekka, 


KUPON KINOWY 


upowążalający każdego Czytelnika do 
otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
do Krakowskiego kina „ŚWIT” za no- 
minalną opłatą podatku od. widowisk. 


Ważny tylko w duiu 25 paździęrm. 1933 r. 


Kupon należy przedłożyć do wymla+ 
ny na bilet w Administracji „Expressu 
Ilustrowanego" w Krakowie, przy ulicy 
Pijarskiej L 4. codziennie od godz, 5— 
13 | od godz. 16—19 a w miedziele I 
święta od godz. $—ll-tej. 


400000000000000000000000000006 simochód. Ryk syreny 


niesstenu s qsy ehi 
dziś jeszcze przeslą 
prokuratury. Przygotowanie aktu oskar] 


OBCKÓD KU CZCI CHRYSTUSA--KRÓLA 


odbędzie się w Krakowie w dniu 28 i 29 b. m. 


Kraków, 24 października, 


Jak się dowiadujemy z Rady Deka 
nalnej Akcji Katolickiej w Krakowie 
katolickie społeczeństwo — krakowskie 


obchodzić będzie w dniach 28 i 29 bm. 
uroczystość święta Chrystusa — Króla 
z następującym programem: 

W sobotę 28 bm. o godz. 18-ej w Ka 
tedrze na Wawelu odbędzie się wspólna 
adoracja Najśw, Sakramentu dla kobiet. 
Nabożeństwo odprawi ks. biskup dr. 
Rospond, a naukę adoracyjną  wyślosi 
ks, kanonik Van Roy. W tym samym 
dniu również o godz. 18-ej w kościele 
Anny odbędzie się wspólna adoracja 
Najśw. Sakramentu dla mężczyzn, przy- 
czem nabożeństwo odprawi Książę Me. 
tropolita dr, A. Sapiecha, a kazanie wy* 
powie ks, prof, dr, M. Michalski. 

Po adoracji około godz. 19-ej z koš- 
cioła św. Anny ruszu religijny pochód 
samych mężczyzn do Katedry Wawel- 
skiej dia uczczenia 1900-lecia Męki Chry 
stusowej. W Katedrze nastąpią śpiewy 


eligijne, odczytanie z Ewangielji opisu 
j Męki Chrystusowej i wreszcie ucałowa 
nie relikwii św. Krzyża. 

| W niedzielę 29 bm. o godz. S-ej rano 
|w kościele św. Piotra i Pawła przy ulicy 
Grodzkiej, Książę Metropolita odprawi 
|uroczystą Mszę św. dla kobiet i męż- 
jczyżn, podczas której wygłoszone  bę* 
dzie kazańie i wszyscy przystąpią do 
| Komunii św. O godz. 12-ej w Złotej 
| Sali“ Domu Katolickiego odbędzie się 
wielka Akademja, na którą wstęp bę: 
dzie bezpłatny. Zwraca się uwagę, że 
, wszystkie organizacje mają wystąpić 
| obowiązkowo ze sztandarami. 


Pan w Krakowie jest z wycieczką, 
H A może pań szuka czego? 
jTak, gdzie tutaj z piernikami iest sklep firmy 
A. Rothego 


Fabryka Pierników Antoni ROTHE| 


|Kraków, SŁAWKOWSKĄ 20, 


Przed rozprawa doraźną w Krakowie 


Kto będzie bronił Maliszowej 


Kraków, 24 października 
Jak już donosiliśmty wczoraj, termin 
sądu doraźnego nad Maliszami został 
ustalony na najbliższy piątek t. Í. 27 bm. 
Jak się dowiadujemy, lekarze biegli 
ukończyli już w dniu dzisiejszym bada- 


u PRSY 


wżzystkie akta do 


żenia przez prok. dr. Lewickiego potr- 
wa jeden dzień i już jutro znałdzie się 


go + oskarżonych 44do adw. Warenkiaupta, «który 


on w posiadaniu sądu okręgowego, 
Nowy zwrot zaszedł w sprawie 
obrony zbrodniczej pary. Adw. Aschen- 
brenner, który ma występować w pro- 
cesie zrzekł się obrony Maliszowej. 
Wobec tego rodzina jej zwróciła się 
vpraw- 
dzie narazie nie powziął decyzji, praw- 
donpodobnie jednak zgodzi się na obronę 
Maliszowej przed sądem doraźnym, 


Oskarżyła o kradzież przyjaciela 


Sąd apelacyjny uniewinnił Dudka 


Kraków, 24 października: 

Do prokuratury przy sądzie okrę- 
gowym w Krakowie wpłynęła w ub. 
toku skarga Katarzyny Horodyńskiej- 
Romanowskiej przeciwko  maistrowi 
szewckiemu Janowi Dudce. Horodyń- 
ska twierdziła. że Dudek mieszkał u niej 
kilka lat, obiecując ożenek: 

Później jednak opuścił ją i zabrał 
dwie książeczki oszczędnościowe na 65 


dolarów i 2.500 zł. Za oszustwo | kra- 
dzież sąd okręgowy skazał Dudka na 
irok ciężkiego więzienia. Wczoraj odby- 
ła się rozprawa apelacyjna. 

Przesłuchana Horodyńska złożyła 
sprzeczne zeznania. wobec czego sąd 
pod przewodnictwem wiceprezesa dr. 
Potempy wydał wyrok uniewinniający 
oskarżonego. Oskarżał prok: dr, Gołąb, 
bronił adw. dr. Gabryel. 


BESTJALSKA ZBRODNIA REEMIGRANTA 


Zamordował dwie osoby i podpalił dom 


Kraków, 24 października. 
6 listopada r.b. 
Krakowie listopadowa 
dziów przysięgłych. 
adencja ta rozpatrywać będzie sze- 
reg sensacyjnych spraw, między który- 
mi znajduje się sprawa Władysława Mu 
siała, reemigranta z Francji, oskarżone- 
go o zamordowanie narzeczonej, jej Oj- 
ca, poranienie matki i podpalenie do- 
mostwa. Zbrodni tej dokonał on na wios 
nę roku bieżącego, z zemsty za to, że 
ojciec jego narzeczony wymówił mu 
mieszkanie oraz zakazał widywania się 
z córką. Po dokonaniu zbrodni usiłował 
Musiał odebrać sobie życie, 
Ostatni nabój w rewolwerze wpako 


KARAMBOL WDZ 


Kraków, 24 października 

Ul. Starowiślna obok gmachu staro- 
stwa powiatowego była wczoraj przed 
południem widownią niezwykłych har- 
ców spłoszonego konia. 

Ulicą tą jechał w kierunku trzeciego 
mostu jednokonnym wozem wieśniak z 
Jordanowa Aleksander Pazdor. W pew- 
nej chwili nadjechał z przeciwnej strony 
samochodowej 


kadencja 


|wał sobie w głowę, jednak został tylko 


rozpoczyna się w lekko ranny. Wówczas usiłował rzucić. 
sę-|się pod pociąg. Położył się on na szy*! 


nach w oczekiwaniu pociągu, w ostatniej 
chwili jednak  odskoczył. Nastepnie 
|dwa dni błąkał się on po Puszczy Niepo 
łomickiej. 

Po dwuch dniach głód zmusił go do 
powrotu do Niepołomic, gdzie też zo- 
stał aresztowany, Morderca przyznał 
się do winy. Miał stanąć początkowo 
przed sądem doraźnym, okazało się jed 
Inak konieczność zbadania jego stanu 
umysłowego, co trwało dłuższy czas. 

Obecnie Musiał jest już od kilku mie 
Kay zdrów i stanie przed sądem przy- 
sięgłych, 


U Z TRAMWAJEM 


przeraził konia Pazdora, który iósł, 

Na widok spłoszonego konia, biegną 
cego z jednej strony jezdni na drugą, po 
wstała wśród przechodniów panika. Na 
gle rozległ się trzask.  Wleczony przez 
konia wóz wpadł na tramwaj. Wóz 
uległ strzaskaniu, a bok wagonu został 
uszkodzony, Szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności nikt nie został ranny. 


Tajemnice domu 
schadzek w Krakowie 


Kraków, 24 października: 

Niedawno donosiliśmy o skazaniu 
przez sąd oktęgowy Marii Rogowskiej 
na 6 miesięcy więzienia za utrzymywa- 
nie domu schadzek przy ul. Miodowej. 

Wczoraj Rogowska ponownie stanę 
ła przed sądem, oskarżona 0 podobne 
przestępstwo. W czasie rozprawy Wy- 
szło na jaw, że przeciwko Rogowskiej 
toczy się jeszcze szereg dochodzeń 0 
ułatwianie nierządu, wobec czego, śę- 
dzia dr. Bobilewicz odroczył rozprawę. 
celem połączenia wszystkich spraw 0- 
skarżonei  Rogowską bronił adw. dr. 


Kohane. 
Nagły zgon 
Kraków, 24 października. 
Wczoraj o godzinie 7 wezwano pogo 
towie ratunkowe na ul. św. Tomasza, 
gdzie w poczekalni kina Apollo zasłabł 


64-letni właściciel apteki nPar ulicy 
Dajwór, Henryk Bańke, Prz przyby* 
ciem lekarza Bańke stracił przytom- 


ność. Przybyły lekarz stwierdził już 
zgon i polecił przewieść zwłoki do za- 
kładu medycyny sądowej. 


50 WYCIECZKA NAUKOWA. 

Zwiedzanie kścioła św. Anny i grobu św, Ja 
na Kantego, wspaniałych rzeżb Fontany, mieer- 
kania św Jana w Collegium Maius, oraz zabyf- 
kowych domów ul, św. Anny, odbędzie się wa 
jog, dnia 25 bm, jako 50 wycieczka ù 
z cyklu Tow. Mih Krak. pod kier, d-ra J, 
brzyckiego. 


SPOŁECZNE BIURO POŚREDNICTWA PRACY 

Jak się ywiadujemy, Związek dozorców do- 
mowych 2. Z Z, w Krakówie, Rynek Oł 32. 
otworzył w tych dniach społeczne biuró póśred 
etwa * pracy dła' służby domowej i pokrew= 
nych zawodów, 

Biuro czynne jest, godziennie od godz. 9-ef 
do 13-ej i od 15—Iseej, 


WALKA O OBNIŻKĘ KOMORNEGO. 

Jak wiadomo, Gmina miasta Krakowa jem 
scłaśccielka ezeregu domów czynszowych, wy- 
budowanych przed i po wojnie z funduszów spa 
KODÓW tezie RÓ 

ak się obecnie viadujemy, lokatorzy tych 
domów, naskutek ogólnego zubożenia, Watach 
do odnośnych władz obszernie timotywowann 
prośbę, w której domagają się dalszej obniżki 
dotychczasowych czynszów, Prośba ta zostanie 
rozpatrzona w najbliższym czasie, 


NOWY KATALOG PRASOWY „PARA”. 

Na półkach księgarskich pojawił sie onegda) 
VIII-my rocznik katalogu prejo „Para” na 
rok 1933, wydany nakładem Polskiej Agencii 
Reklamy „Par w Kral b 

Strona graficzna tego wydawnictwa przed: 
stawia się bardzo korzystnie, Układ redakcyj. 
ny jest niezwykle przejnzysty, a liczne skorówi- 
dze_ułatwiają orjentację. 

Dlatego też katalog ten oddaje nieocenione 
usługi naszym sferom przemysłowym i kupiec: 
kim, dając wszechstronne wskazówki, dotyczą: 
ce tak ważnego zagadnienia, jakiem jest Rakla: 
ma prasowa, 


Chrzanów 
GROŻNY POŻAR. 

W zabudowaniach Agaty Lorencowej we wsi 
Żbik w powiecie chrzanowskim wybuchł oneg- 
daj groźny pożar. 

Ogień strawił doszczętnie szopę, przybudo: 
waną do domu mieszkalnego, oraz dach na ca- 
lym domu. Straty wynoszą przeszło 2.000 *ł. 


ną nogę, 
dziel brał udział we włamaniu, dokoninom w 
ub, tygodniu w Cieszynie. 


Przypuszczenie to upravdepodobnia jeczeze 
fakt, że Kurdziela przyniósł ze złamana nogą 


do pociągu w Jawisrowieach lakiś nieżnany 
mężczyzna, 
Nieznajomy towarzysz Kurdzela jest 


dopodobnie członkiem jakiejś bendy 
która od dłuższego 4 
powiecie 
powiatach, 
w 


chrzanows 


ZŁODZ! 
Na przestrzeni 
Balin włamali się ub'eglej nocy n 
cy do wagonu kol. 
bv i skradli worek rszenicy i worek ż 
nej wagi około 200 kg. 
Worki te wyrzuci złodziej: z 
pociagu, soczem zabrali worki i zbiegli, nie pa- 
zostaryżajac żadnych Hladów. 


Lublin, 24 października. 

Lotem błyskawicy obiegła Lublip w 
godzinach popołudniowych, wieść o stra 
sznym wypadku samobójstwa 15-letnie- 
go chłopca, w mieszkaniu rodziców, 
przy ul. 3-go Maja. 

Szczegóły wstrząsającej tej tragediji, 
przedstawiają się następująco: W domu 


przy ul. 3-go Maja 10, zamieszkuje ro- 
dzina Warhaftigów. 
Najmłodszy synek, 15-letni Leon, 


uczęszczał do 6-ej klasy gimnazjum im. 
Staszica w Lublinie. 

W tragicznym dniu, chłopiec powró- 
ctwszy ze szkoły, zjadł obiad razem z 


rodzicami. Przy stole skarżył się na 
trudności w nauce. 
Rodzice, znając zdolności i chęć 


chłopca do nauki, nie przyłożyli zbyt- 
niej wagi do skarg chłopca, pewni, że 
synek i nadal będzie jednym z najlep- 


szych uczniów w klasie, 

Po obiedzie, Leoś wszedt do swego 
pokoju, by odrobić lekcje. Rodzice po- 
zostali w jadalni. 

O godzinie 4-ej popołudniu, matka 
TEOTIA DT TT I OENE 


yuiniat 
Piąteprzezdziesiąte 


Pani Anna jest kobletą pełną temperamentu 
ro się zowie! Zdradza swego poczciwego mał- 


żonka i wcale się z tem nie kryje, lecz mal- į 


żonek pami Atmy nie Jest skory ani do pojedyn- 
ków, ani do zemsty, A to właśnie denerwuje 
najbardziej panią Annę.. Żeby się rozzłościł, 
żeby coś powledział... Lecz 00 mic... 

Wzrusza ramionami I milczy.« 

Aż pewnego dnia doprowadzona do pasji 
pani Anna wbija mu do głowy: 

— Wiesz, powiadają w  mleście, że Ja ci 
przyprawiam rogi... 

I czeka ma efekt tych słów.. A pan małżo- 
kek robi obojętną minę i odpowiada: 
Nie wierz temu,Anulka. Mało to ludzie 


l 


Wa. 


FTA Parr rt. 

w 

Nauczyciel zwraca się do uczniar 
„ — Fajtłapski, ułóż zdanie, w którem byłby 
‘rzeczownik „dziecko“. 

= Dziecko leży w kołysce.. — odpowiada 
czeń. p 

— Dobfze., Tatarski, ułóż Inne zdanie z 
tym samym rzeczowaikiemm... 

— Moja słostra wyszła zamąż,. 

Co to za zdanie?.. A gdzie jest „dziec. 
KoPu 

— Co znaczy gdzie jest?.. Przecie ona do- 

pleto przed dwoma tygodniami wyszła zamąż! 
. e 

Klops 1 Klaps słedzą w kawiarni. 
czyta gazetę. Nagle powlada: 

— Słyszał pan?.. Japoński generał Taku-| 
Waki pisze pamiętniki o wojnie chlńsko-ja- 
pofiskiej 

Klaps westchnął 1 odparte 
> — Tak to już jest z tymi generałami. Naj- 
pierw przelewają krew, potem — atra! 


Klops 


TRZYPIĘTROWA — kamienica do. sprzedania 
Szopienice, Kościuszki 7. 


(YNAJME mieszkanie, wozownię, stajnie za 9 
tem. Zgłoszenia „Express“, Kraków, z 


ESZKANIE dwupokojowe, pelnokomtortowe, 
fraz sklep frontowy do wynajęcia. Krakowska 


1, dozorca. 28 
RÓ EZ ni 


UNIEWAŻNIAM sa książeczkę Kasy Cho 
rych, Kraków, Kwapień Kazimierz. 25 


POSZUKUJĘ praktyki w sklepie masarskim — 
złożę kaucię. Zgłoszenia do „Expressu”, Kra- 
ków, pod „Praktykantka”. 


UNIEWAŻNIAM zzubioną książeczkę wojskową 
P. K. U. Miechów — Kasper Bubak. 25 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Sa 


rych, Kraków, Borgosz Józef. 


BOOGIE 


dający prawo uczestniczenia 
w konkursie sportowym 
Expresu Ilustrowanego 


25 | kojowym lokalu 


zwróciła uwagę na ciszę, 
przyległym pokoju. Zdziwiło ją to, zwła- 
szcza, że znała zwyczaj synka uczenia 
się ona. Weszła więc do jego pokoju. 

czom matki przedstawił się strasz* 
ny widok. Na firamudze okna wisiał 
Leoś, z bezwładnie opuszczoną głową. 
Nogi chłopca zwisały poniżej parapetu 
okna. 

Nieszczęśliwa matka poczęła krzy- 
czeć. Nadbiegł dozorca, Jan Bogacz, w 
owej chwili znajdujący się w klatce scho 
dowej, Bogacz wpadł do mieszkania i 
odciął wisielca. 

Chłopiec bezwładnie opadł mu na 
ręce, nie dając znaku życia, 


ERSREFS 


15-.etni uczeń powiesił sie w Lublinie 


Przyczyny wstrząsającej tragedji nie zdołano ustalić 


panującą w} 


Domownicy wezwali pogotowie ra- 
jtunkowe. Na wszelką pomoc było już 
[jednat zapóźno. Lekarz stwierdził juź 
tylko śmierć. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku Le- 
ona Warhaftiga pozostaje dotychczas 
niewyjaśniona, Trudności w nauce praw 
,dopodobnie nie stanowią AYN. sa- 
| mobójstwa, gdyż chłopiec był wyjątkowo 
izdolny i pilny. Dowodem niepowszed- 
nich zdolności chłopca jest fakt, że ja- 
ko 15-letni chłopiec, był uczniem 6-ej 
klasy; 
ragiczny ten wypadek wywar! nie- | 
zmiernie przygnębiające wrażenie w ca- 
łem mieście. 


| 


Surowe kary w Niemczech 
za podwyższanie cen 
Berlin, 24 października. 


(t) Rząd niemiecki walczy obecnie 
niezwykle energicznie z falą zwyżkową 
cen na artykuły spożywcze. Zwyżka 
cen może bowiem pokrzyżować całko- 
wicie plany gospodarcze Hitlera i dla- 
tego też wydane zostały bardzo surowe 
rozporządzenia ograniczające zarobki 
zarówno detalistów jak i hurtowników. 

Za przekroczenie tych przepisów, 
czyli jak określa rozporządzenie, za po- 
bieranie niegodziwych cen, zarówno 
kupcy jaki przemysłowcy, należący do 
partji hitlerowskiej będą natychmiast z 
niej wykluczeni, zaś nienależący do 
partji, będą napiętnowani. 


Wielka afera w Bydgoszczy 


Wykryto olbrzymie nadużycia w fabryce sygnałów kolejowych. — 
Jeden z głównych dyrektorów zbiegł do Berlina 


Bydgoszcz, 24 października. 

(sem) Od kilku dni krążyły już w 
Bydgoszczy pogłoski, że w fabryce 
Fiebrandta coś jest nie w porzadku. Po- 
głoski te okazały się całkowicie uzasad- 
nione, przybierając dopiero w dniu 
wczorajszym realne kształty. 

Otóż, jak się dowiadujemy, władze 
sądowe wpadły na ślad poważnych 
nadużyć, popełnionych w tej fabryce, 

o 


Zapobiega grypie. 


PAIN - EXPELL 


przeciw zrypie, przeziębienio 
mowi, newralgji, darciom i in 


Kraków, 24 października 

Swego czasu głośna była sprawa inż 
Ludwika Bogusza, oskarżonego przez 
swą żonę o usiłowanie zabójstwa. Bo- 
gusz stanął przed sądem w maju r. b. 
i wyparł się winy, twierdząc, że żona 
postrzeliła się sama, aby w ten sposób 
znaleźć pretekst do szantażowania go. 
Sąd okręgowy po przeprowadzeniu roz 
prawy wydał wyrok uniewinniający 
Bogusza od zarzucanego mu czynu. Od 


Egzekutor zdefraudował pieniądze 


Sąd skazał po na 2 lata więzienia 


Kraków, 24 października. 

Przed krakowskim sądem apelacy|- 
nym stanął wczoraj były egzekutor za- 
kładu ubezpieczeń wzajemnych w No- 
wym Sączu, Mieczysław Zych. 

Akt oskarżenia ząrzucał mu, że jako 
urzędnik tego towarzystwa przywłasz- 
czył sobie w latach 1931-32 sumę 8.000 
złotych. Oskarżony przyznał się do 
sprzeniewierzenia tylko 3.000 zł» twier- 
dząc, że resztę spłacił w czasie urzędo- 


Siaruszka zaczadzona dymem 


Tragiczne skutki nad 

Warszawa, 24 października. 
(B) Przy ul. Kruczej nr. 3 w trzypo- 
zamieszkiwała samotnie 
emerytowana nauczycielka _ 68-letnia 
Marja Zalewska. Ze względów oszczęd- 
nościowych u pani Zalewskiej nie b 
licznika, lecz światło elektryczne połą- 
czone było ze światłem z klatki scho- 
dowej, gdyż właścicielka domu Gabrjela 
Rudzka jest siostrą Zalewskiej. Z chwi- 
lą gaszenia światła na klatce schodowej 
w mieszkaniu staruszki zalegała ciem: 
ność, 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
stało się podobnie. Dziś nad ranem oko 
ło g. 8 lokator tego domu Edward Mali- 
cki udając się do pracy zauważył, że z 
mieszkania Zalewskiej wydobywa się 
przez w drzwiach gesty dym. Q 
spostrzeżenia swem Malicki zawiado- 


000000000000000000000000000000000 


Wyrób krajowy. 


Używajcie tylko prawdziwy kotwiczny 
Niezbędny w każdym domu w porze 


wszystkich aptekach i hurtowych składach aptecznych. 
"W ODOOGOODODODOOOOOOAAOODAOODODODADJODODADOOGOC( 


Sensacyjny proces inż.: Bogu 


a "odbgdzie się w dniu 17 listopada', 


o, 


przy wyrobie i dostawie sygnałów ko-| 
lejowych oraz części przyborów kolejo- 
wych dla polskich kolei państwow. 

W związku z temi nadużyciami, już 
kilka tygodni temu zbiegł do Berlina 
jeden z głównych dyrektorów, niejaki 
Werner, niemiec. Dyr. Werner przeczu- 
wał widocznie wykrycie tej, na. ta tak 
wiełką zakrojoną skalę, afery. 

W Bydgoszczy, pozostał jedynie pol- 


000000000000000000000 


o) 

o) 

wystrzegać się falsyfikatów 9 
o] 

ER RICHTERA ùi 
zimowej jako skuteczny środek Q 

m, inflsenzii oraz reumatyzmowi, artretyz-  $ 
nym  dplegliwościom. — Do nabycia we 8 
Ó 


sza 


wyroku tego zgłosił zastępca Boguszo- 
wej adw. Hirsch apelację. 

Jak się dowiadujemy, rozprawa ape- 
lacyjna w tej sprawie odbędzie się 17 li- 
stopada r. b. Na rozprawę tę powołani 
zostali biegli prof. dr. Olbrycht i dr. 
|Jankowski oraz znawca - rusznikarz, 
celem ustałenia, czy Boguszowa mogła 
postrzelić się sama „Bogusza broni adw. 
Woźniakowski. 


| 


wania, 

Sąd okręgowy w Nowym Sączu 
iskazał go na 2 łata więzienia: Od wy- 
' roku tego apelował skazany i prokura- 
|tura. Wczoraj sąd apelacyjny w skła- 
| dzie wiceprezesa s, a. dr. Potempy przy 

udziale sędziów Gniewosza i Podobiń- 
skiego wyrok pierwszej instancji za- 
twierdził i zawiesił jego wykonanie na 
dwa lata. Oskarżał prok. dr. Gołąb, bro- 
nił adw: Knoebel. 


miernej oszczędności 

mił dozorcą domu, Po otworzeniu drzwi 
z mieszkania buchnęły kłęby AE 
WWezwane pogotowie trzeciego oddziału 
straży pożarnej ugasiło tlące się dwa io- 
tele w przedpokoju. W sypialni znale- 
ziono na podłodze przy łóżku leżącą bez 
życia Zalewską. Przybyły lekarz pogoto 
wia skonstatował śmierć. Z przeprowa- 
dzonego przez policję dochodzenia wy- 
nika, że staruszka prawdopodobnie przy 


zapaleniu świ po zgaszeniu światła 
na klatce schodowej rószyła ogień, 
wskutek czego począł się tlić plusz 


fotel. Następnie zajął się drugi fotel, 
który staruszka usunęła do przedpokoju 
śdyż znaleziono mokrą ścierkę, którą 
zmarła prawdopodobnie starała się stłu 
mić tlejące się pokrycie. Zrobiła to jed- 
nak widocznie nieudolnie i zaczadzona 
dymem strzeiła prz | mność, 


| 


ski dyrektor, p, dr, Kasperowicz., Bliż- 
szych szczegółów w tej sprawie nie 


h.|możemy narazie ujawnić, ze względu na 


toczące się śledztwo, które spoczywa 
w rękach sędziego śledczego do spraw 
szczególnej wagi, Teodora Winnickiego 
z Sądu Apelacyjnego w Warszawie, 

Zaznaczamy. że fabryka Fiebrandta 
jest właściwie własnością niemieckiego 
koncernu Siemensa z Berlina, który to 
koncern posiada swe oddziały i filje w 
Polsce i w wielu innych krajach. 

W oddziałach tego koncernu. a szcze- 
gólnie w Polsce, pierwsze skrzypce 
ą rodowici niemcy, a jedynie kilka 
szych stanowisk piastują polacy. 


Choroby zakaźne 
w Polsce. 


Warszawa, 24 października, 
Według zestawień departamentu służ 
by zdrowia w ministerstwie opieki spo- 
łecznej, w okresie -od 8 do 14 bm. zare- 
jestrowano na terenie całej Polski nastę- 
pujące wypadki chorób zakaźnych: 
373 przypadki duru brzusznego, 8 du 
ru osutkowego, 25 czerwonki, 817 płoni- 
463 błonicy, 926 odry, 102 róży, 423 
krztuśca, 7 zapalenia opon mózgo-rdze- 


niowych, 36 gorączki połogowej, 2 zim- 
nicy, 2 włośnicy, 3 twardziela, oraz 5 
Heine Medina. : 

W porównaniu z tygodniem poprzed- 
nim wzrosła znacznie liczba przypad- 
ków krztuśca oraz płonicy. zmniejszyła 
się natomiast liczba zachorowań na od- 
rę. 
| c O E A „YJ 
KARTA PRZEMYSŁOWA NA PROWADZENIE 

ZAKŁADU FRYZJERSKIEGO 

na korzystnych warunkach 
do wydzierżawienia 
Zgłoszenia da Administracji „Expressu Tlustro- 
wanego". Kraków, Pijarska 4 pod „Od zaraz”. 


P z 
Przyjaźń grecko-rumuńska 

Minister Tiiuiescu w Atenzch 

Ateny, 24 października. 

(Pat) — Pobyt rumuńskiego. ministra 
spraw zagranicznych Titulescu w Ate- 
nach, był nacechowany almosferą wyjąt 
kowej serdeczności. Podczas licznyc 
oficjalnych przyjęć, w których brał rów 
nież udział poseł polski Jurjewicz. mini- 
ster Titulescu odbył szereg rozmów z 
greckimi mężami stanu, stwierdzając 
przyjaźń oraz zupełną zgodność pokojo- 
ża dążeń obu krajów. W pon'edzia- 
tek wieczorem, minister Titulescu odje- 
chał do AGE żeśnany przez mini- 
strów greckich i posłów Francji, Małej 
Ententy, Turcji i Polski, 


Dwa lafa wiezienia 
za udział w pojedynku 
Tallin, 24 pażdziernika. 

(t) Wczoraj przed sądem stanął dr. 
Schmidt, oskarżony o zadanie studento- 
wi Walterowi śmiertelnych ran w cza- 
sie pojedynku. Pojedynek ma tło miłos- 
ne. Sąd skazał lekarza na dwa lata 
twierdzy. 


, 


LXSRESS 


_W OSIEDLU ROBOTNICZEM W MOŚCICACH 


R hofnicy są rozeniuzjązmowani, gdy mówią o swym warsziacie pracy. 
W Mościcach powsiał nowy iyup robośtmiica, 
istóry powinien być wzorem dia całej Peolstci 


Mościce, w październiku. 

Długie szeregi czystych, małych 
domków drewnianych po obu stronach 
Szernkiej alei. To osiedle robotnicze w 
Mościcach. Domki parterowe, wieloro- 
dzinne, Wchodzi się do nich z dwuch 
stron. Każda rodzina otrzymała tu dla 
sicbie pomieszczenie. W zależności od 
ilości członków rodziny — mieszkanko 
jedno, dwu lub trzyizbowe. 

Przed każdym domkiem miejsce na 
ogródek, Pomiędzy każdym szeregiem 
dumków schludna uliczka, Dużo drzew, 
zasadzonych przez robotników, tworzy 
dziś cze, mimo października i póź- 
nej jesieni, piękne, zielone tło, 

. Z malego korytarzyka drzwi na pra- 
wo idewo prowadzą do mieszkań. — 
Otwieram pierwsze z brzegu. Mieszka 
tu cebetnik Jan Skorupka z rodziną. 
Głowy domu niema, jest teraz w fabry- 
ce. Rozmawiam więc z jego żoną, mi- 
łą, vśmuechniętą kobietą. Przy stole sie- 
dzi mały chłopiec. Zatopiony jest w lek- 
turze, 

Maleńka izdebka. Aż dziwo, że tyle 
w niej się mieści. I tu poraz pierwszy 
spctykam się z drobnym objawem nie- 
zadowolenia, Robotnicy, którzy w swej 
fabryce, o warsztacie pracy, © stosun- 
kach mówią fanatycznie, z mieszkań 
swych są niezadowoleni. Te baraki po- 
wstały zbyt szybko, by mogły odpo- 
wiednio spełnić swe zadanie. Zdaje so- 
bje z tego sprawę zreszta i dyrekcja, 


Osiedle robotnicze w Mościcacn. 


Zadowoleni z losu 


Stół, przy nim trzy krzesła. Szafa, 
kufer, na którym piętrzy się stos ksią- 
żek, Duże łóżko, które zajmuje połowę 
niemal izby. Na łóżku widzę gazetę. To 
„Express Ilustrowany”. 

— Moja jedyna lektura — mówi z u- 
śmiechem. Skorupkowa. — Mąż czyta 
prócz zazety także książki, ła nie mam 
na to czasu. Wystarczy mi zresztą ga- 
zeta. Kupuję „Express“ codziennie. 
| Czy są zadowoleni z losu? Bardzo, 
Moja rozmówczyni ożywia się, gdy za- 
Czyna opowiadać © pracy męża. Zara- 
bia nieźle. Najniższa stawka w Mości- 
cach wynosi zł. 5,20 dziennie. To praw- 
da, nie pracują przez pełny tydzień. Ale 
zato niedziele liczą się podwójnie. 

Ten zapał będę widział jeszcze nie- 
jednokrotnie, gdy rozmawiać będę z ro- 
botnikami. — Wszyscy, podkreślam, 
wszyscy są rozenmtuzjazmowani, gdy 
mówią o swym warsztacie pracy, Pra- 
cują też fanatycznie, z całym zaparciem 
się siebje, Rozkochani są w tej pla- 
cówce, 

—Nie wiem z czego zmartwiłbym 
się bardziej, gdybym stracił pracę — 
mówi mi jeden z robotników. — Czy 
z tego, że bleda zajrzałaby do domu, 
czy też z tego, że musiałbym odejść od 
warsztatu. 3 

Gdy widzę ten entuzjazm. nie dzi- 
wię się sobie, że oczarowały mnie za- 
kłady w Mościcach. Ta potęga pracy 
i ten rozmach wspaniały udzielają się. 
Nawet tym, którzy tak ciężko muszą 
tu pracować. 


— m 


Hala turbin w Mościcach. 


Wchodzę do innego mieszkania, Tu 
już jest więcej miejsca. Duże dwie izby 
i kuchnia, Czysto wszędzie do przesa- 
dy. Robotnik w tej chwili jest wolny. 
Pracuje w innej zmianie. Gdy zaczy- 
nam z nim rozmawiać, wyczuwam za- 
dowolenie, które promieniuje z niego. 


Dom rokofniczy.. 


powstanie z drobnych składek 


5 1.. zapału” U | 


Robotnicy tu są ludźmi. Każdą wol- 


„mą chwilę poświęcają kształceniu się. 
,Sprowadzili sobie z Tarnowa nauczy 


cielkę języka niemieckiego. Sprowadzają 
sobie ksjążki techniczne, by się uczyć. 


Czytają bardzo wiele. Grosze, które są | 


końcówkami ich pensji składali, by u- 
zbięrać sobie fundusz biblioteczny. Dziś 
mają już mnóstwo dzieł, Wolny czas 
spędzają albo w domu przy ksjążce lub 
gazecie, albo w związku. Sala związko- 
wa jest mała, z trudem może większą 
liczbę pomieścić, Ale zapał tworzy cu- 
da. I już zbierają stałe składki, by zbu- 
dować soble dom robotniczy. 

Dom? 

— Tak, dom, Robotnicy z Tarnowa 
z niedowierzaniem wzruszali ramiona- 
mi, gdy się dowiedzieli o tym projek- 
cie. Ale to się stanie. Stanie z pew- 
nością. 

To nowy typ robotnika widzę przed 
sobą. Nowego człowieka. Robotnicy 
z Mościc zorganizowali własny klub 
sportowy. Zorganizowali orkiestrę, nie 
fabryczną lecz własną i utrzymują wła- 
snym kosztem kapelmistrza... 

Pytam o ich stosunek do fabryki, do 
dyrekcji. Z satysfakcją opowiada mj o 
ministrze Kwiatkowskim. Z uznaniem 
dodaje, że od czasu, gdy oblał on dy- 
rekcję, nle było powodu | potrzeby 
strajku... 

Jakżeż ci ludzie rozumieją znacze- 
nie prasy, 

— Nie mógłbym przełknąć śniada- 
nia, gdybym gazety nie przeczytał. Mój 
Boże, tyle rzeczy dzieje się na świecie, 
czyż można obejść się bez tej strawy 
duchowej, strawy codziennej, jaką jest 
gazeta? 

Spoglądam na stół. Leży na nim 
„Express Ilustrowany". Dziwne uczu- 
cie ogarnia mnie, gdy słyszę te słowa 
od zwykłego robotnika fabrycznego. 

Zaglądam do innych jeszcze miesz- 
kań. Wszędzie spotykam się z tem sa- 
mem, Z takim samym zapałem. takim 
samym entuzjazmem do pracy, życła, 
nauki.. A przecież nie wszystko jest ta- 
kie różowe. W roku 1928 Mościce za- 
trudniały przeszło 7,000 robotników. — 


Dziś pracuje tylko 1,600. W całej osa- 
dzie mieszka 3,000 ludzi. A 500 jest na 
utrzymaniu opieki społecznej. 


Wśróń bęzrokoinych 


Jak żyją bezrobotni Mościc? 

Dano mi kilka adresów w Tarnowie. 

Wielu z nich mieszka w mieście, w od- 
ległości 6 kilometrów od Mościce, trzy 
minuty drogi samochodem. Jadę tym 
samym równym traktem. Teraz wiem, 
że ta droga jest dziełem bezrobotnych, 
Przyglądem się jej uważnie. 
. Ale samochód mknie chyżo, nie czu- 
je się zupełnie wstrząsów. Droga równa 
jak stół. Rozumiem wiele starań wło- 
żyli ci bezrobotni, którzy utracili pracę 
|w fabryce, w budowę tej drogi. Praco- 
wali z takim samym entuzjazmem, iak 
{niegdyś w zakładach chemicznych. 

Wąska uliczka w Tarnowie. Szary 
niski domek. Na drugim pięterku odszu- 
kuję wskazane mi mieszkanie. Miesz- 
ikanie? To brzmi jak ironia. Jedna izba, 
ponura klitka, Mieszka w niej siedem 
osób. Mąż, żona, matka i czworo dzie- 
ci, Śpię wszyscy razem w tei jednej 
izbie. Mąż nazywa się Wojciech Sobek. 
Pracował w Mościcach dwa lata. Za- 
|rabiał 6 złotych dziennie. Później za- 
trudniono go przy budowie dróg. Zara- 
biał 1 i pół złotego dziennie. 

Biedę wyczuwa się w powietrzu. 
Przesycone jest ono swoistym zapa- 


łe twarze. Zniszczone odzienie. Żona 
krząta się przy kuchence. Co dziś bę- 
dzie na obiad? Kartoflanka i Śledź. A 
zwykle- Codzjennie niemal to samo. 
Rano kartoilanka i herbata bez cukru. 
Na obiad kartoflanka i kawał chleba, 
Czasem śledź. Kawałek mięsa tylko w 
bardzo uroczyste Święto. I to też gdy 
mąż niespodziewanie zarobi parę gro- 
szy. 

Czego pragną? Sobek ma tylko je- 
dno pragnienie. Chciałby wrócić do 
Moście. Kocha tę fabrykę. Gdy go zre- 
dukowali — płakał. Wie, że to było ko- 
nieczne, ale już chciałby wrócić. Mówi 
o Mościcach jak o legendarnym, utra- 
conym raju, 


Powrót do Moście 


—jedynem marzeniem bezro- 
botnych 


Wracam znów drogą na Mościce, do | krzy 


odległego o pare kroków od nowego 
j miasteczka fabrycznego, Chyszowa. 
|Tam mieszka T <npienie bezrobot- 
nych. Małe q tóne domki, dobrze 


chem ludzi ubogich, Blade, wynędznia-|j 


| znane mieszkańcom przedmieść. Wcho- 
| dzę do jednej izdebki, do drugiej. Wszę- 
dzie to samo. Ludzie, wyrzuceni poza 
nawias życia, Opowiadają mi, że z ra- 
dością zgodzili się pracować przy bu- 
dowie dróg za zasiłki. Gdy brali pienią* 
dze i nic nie robili, czuli się jak ludzie 
nlepotrzebnł, Woleli rozbijać kamienie 
przy drodze j układać nawierzchnię. 
Grzbiet bolał, kolana puchły z nieprzy- 
zwyczajenia. Ale do wszystkiego można 
się przyzwyczaić, 

Bezrobotny, z którym rozmawiam, 
nachyla się ku mnie. 

— Panie, czy pan wie, że gdy koñ- 
czymy pracę, to zamiast na spoczynek 
idziemy do Mościc? By spojrzeć ukrad- 
kiem na te mury, by ujrzeć ruch dokoła 
iabryki? 

Jeszcze raz droga z Chyszowa do 
Mościce. Po tem, co wzidziałem tam — 
tu zupelnie inny Świat. Rzucam osta- 
tnie spojrzenie na mury fabryczne. Do- 
chodzi mnie rytmiczny, przygłuszony 
huk. Zakłady pracują bez przerwy, W 
dzień | w nocy, w dni powszednie, w 
niedziele i święta. Kręcą się koła potęż- 
nych turbin. Warczą olbrzymie genera- 
tory; 

Gdy odjeżdżałem z Moście, szła 
właśnie nowa zmiana. Przez szeroką 
bramę wjazdową włewała się fala ro- 
werów. 

Jechali na nich robotnicy, majstro- 
wie, mechanicy, inżynierowie. 

Ta fala rowerów, na których jecha: 
tlum śpieszący do pracy, zbudziła cię- 
kawe refleksje, Czy to polskie zakłady 
przemysłowe? 

Tak. Przecież: nad bramą widniele'= 
napis: „Państwowa fabryka związków 


; azotowych”. 
BOL. RAWICZ. 


Palacze fyfoniu czyfaicie! 


Każdy palacz może w sposób łatwy i przy- 
jemny odzwyczaić się od zgubnego wpływu ñi- 
kotyny w ciągu dwuch dni, — Wszystkie nie- 
mal cierpienia i choroby pochodzą z szkodliwe- 
go działania nikotyny. Przestając, lub ograni- 
czając się w paleniu zapobiegać można szeregu 
chorób, które palaczowi zagrażają, jak melan= 
cholji, dyspensji, rozstroju nerwowego, niedo- 
magań żołądka, zardła, nerek, pęcherza, wady 
serca, paraliżu, suchot, bólu głowy, choroby 
oczu, utraty pamięci, mocy płciowej i t, d. 

Każdy znajdzie łatwy i prędki sposób od- 
zwyczajenia się od tego nałogu po przeczyta: 
niu naszej cennej broszury, pe będzie mial 
do zawdzięczenia długie zdrowe lata, zadowe- 
lenie moralne i fizyczne, poprawę trawienia, 
spokój nerwów, bystrość myśli itd, Posiadamy 
mnóstwo listów dziękczynnych i uznań od leka- 
rzy, Pamiętajcie, że zdrowie ta skarb nieoce- 
niony. Napiszcie zaraz do nas, a wyślemy Wam 
BEZPŁATAIE tą ciekawą broszurkę 0 -zgub= 


nych skutkach palenia i sposobie. najszybszego 
odzwyczajenia się od tego nałogu. 
F-ma 


Adresować: 
poczt. 


»LIPKA”, Łódź, Skrz, 
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Perfumowanie się stało sie czemś nieodzow- 
nem. Zapach dobrych perfum zwiastuje obec- 
ność wykwitnej pani i świadczy, że należy ona 
do sfer towarzyskich Dobre perfumy świad- 
czą o kulturze i dobrym guście. 


Przyszłość Twego dziecka zabezpicezy nies 
zrównana mączka odżywcza Fosfatyna Fallera, 
dająca siłę i zdrowie, 


PANA znanego bileterom, który podniósł toreb- 
kę w kinie „Słońce” 21 bm. prosimy o zwrot ie< 
zitymacji i drobiazgów do redakcii „Expressn* 

ów, 25 
paeo z NAZZA. 
NIE — PAL palenie niszczy zdrowie, pragną- 
cym odzwyczaić się od tego szkodliwego na- 
logu wysyłamy bezpłatnie wskazówki. „LIPKA' 
Łódź. skrz: 405/43. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegł 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit 
bagażowy. 

Na padac: tego kwitu ojciec t syn od- 
bierają- walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny 
oraz ‘woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktc$ zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizkę pod łóżko i w tej chwili do pokoja 
wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca. Owym panem był KACA 
Oluński, który przyszedł mu oznaj 
według przedśmie: zeznań jakiej 
Klementyny iórczyńskiej, zamieszka 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym i właś- 
ciwym synem hrabiego o nieznanem cazwi. 
sku, albowięm "Wiórczyńska zmarła przed 
wypówłedzeniem tego nazwiska, 

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia= 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
ra elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańską” i która przyjeżdża cytrynową limu- 
zyną. Chudzik uirzał ją pewnego razu na 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 
żenie. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowił pozbyć śię nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
ralącą drugą rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary, 

Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Wlady= 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
go wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
sie o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pómocy swego kolegę, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
lego karmratów, przyczem Pakuła pełmię- 
cietr noża zabija: swego rywalm > 

<Narzeczoną Chudzika jest słażąca: adwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego-w stym 
samym «domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imię Stefcia, 

Glowniewski zainteresował się losem 
Chudzika, a gdy Jaś opowiedział miu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 
mych przyczyn padł zemdlony na podłogę.. 

Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy: 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
Tolem Zawidzkim, który, polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia: 
jac się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tel 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna. 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popeł 
nienia samobójstwa. 

Księżniczka, chcąc wzbudzić zazdrość w 
Zawidzkim, stara się usidlić Chudzika, 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
niczki Chudzika aresztują dwai wywia- 
dowcy, 

W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 

się ku swemu wielkiemu przerażeniu Od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony 0 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego, jego rzekomego ojca... 

"Podczas rozprawy sądowej. jakiś tajem- 
niczy, „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 
rza Belzy nie udało się pochwycić tajem- 
niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony: 

Garbusek dowładuje sie w melinie od 
Pakuły, że Zawidzki jest synem hrabiego 


i nazywa się właściwie Włodzimierz Strzy-|ni, poczem znikł 


£a-Toporski. 

W tym czasie przybywa do Zawidzkie- 
go jego wierny sługa, Piotr, który oznaj- 
mia mu, że stary hrabia wykreślił go z 
testamentu, gdyż dowiedział się, że on nie 


Spokojnym napozór głosem zapy- 
tała: 

= Dlaczego nie chcesz teraz pobrać 
się ze mmą?... Przecie sam mówiłeś, że 
mmie kochasz | że weźmiemy ślub?... 
Czy przestałeś mnie kochać?.... 

— Nie... Nie przestałem... Ale ślubu, 
teraz wziąć nie możemy... Mam różne! 
sprawy do załatwienia... Dopóki to 
wszystko mie zostanie rozstrzygnięte 
nie mogę myśleć o ślubie ani o dziecku,.. 

Stefcia zamilkła na chwile, lecz oto 
znowu uśmiech rozjaśnił jej twarzycz- 
kę. 

— To nie trzeba, Józiek... — odpar- 
ła, tuląc go do siebie jak. dziecię-—Tyl- 
ko ty się nie martw... Zobaczysz, sama 


dam sobie radę... Ja nie taka... Zała- 

twiaj swoje sprawy... Tylko mnie ko- 

chaj... Kochaj mnie, Józiek... 
Przycisnął dziewczynę do siebie: 


Ucałował. Jakże była szczęśliwa! 


Potem wstał, poprawił czapkę na 
głowie i rzekł: 
— No, dobra... Jakoś to będzie... Te- 
raz - chodź... Muszę wyjść... 


Otarła ukradkiem lzy — łzy szczęś- 
cia, czy też łzy smutku — i wyszła za 
mim... 

Przeszli razem przez podwórze. Po- 
żegnali się. 

— Jeszcze raz ci mówię, Józiek,.— 
rzekła na pożegnanie. — Nie martw się... 
Dam sobie radę... Zobaczysz... 

Chudzik machnął ręką i poszedł... 
Patrzała za nim długo, a łzy spływały 
po jei policzkach... 

Tymczasem Chudzik wyszedł na uli- 
cę, Zatrzymał się przed bramą. Słowa 
Stefki nie mogły przebrzmieć bez echa. 
Niemógł zapomnieć o tem, że znowu zo- 
stał ojcem... 

Machinalnie wsumął rękę do kiesze- 
ni. Machinalnie również wyciągnął stam 
tąd list przed chwilą otrzymany. Spoj- 
rzał na adres: — Polna 115... Dr. Za- 
klicki... 

Wsiimął list zpowrotem do kieszeni... 

Ale list wypadł na chodnik... 

Chudzik szybkim krokiem pomasze- 
rował w stronę przystanku tramiwajo- 


tramwaj nie dojeżdżał tak 
daleko za miastem. Doiechał więc do 
krańcowego przystanku, potem skiero- 
wał się w stronę ulicy Polnej. Przed 
nuemerem 115-ym przystamął. W przed- 
stonku zatrzymał go dozorca, który za- 
pytał: 

— Pat do kogo?... 

— Do pana doktora Zaklickiego.. 
odparł Chudzik. 

— Proszę do ogrodu i pierwszy pa- 
wilon na prawo... 

Chudzik wszedł do pięknego ogro- 
du. Dozorca zamknął za nim furtkę na 
klucz. 

Chudzik wszedł do pierwszego pa- 
wilonu na prawo, Znowu zagrodził niu 
drogę woźny. 

— Pan do kogo?... 

— Do pana doktora Zaklickiego.» 

— W jakiej sprawie?... 

— Osobistej... 

— Pańska godność?... 

— Chudzik... Józef Chudzik... 

Woźny wprowadził go do poczekal- 
za skórą  obitemi 


drzwiami. 

— Pam Józef Chudzik do pana pro- 
fesora.. — zameldował woźny. 

Dr. Zaklicki zmarszczył czoło. Ohu- 


je acc a Garbuska, aby wykradł |dzik?... Któż to jest?... Aha... Spojrzał 
ten_testament. do notesu... Ów pacjent, polecony przez 


Garbusek udale się do Wierzbowa, ZĘ barona von Zarecka.., 


mieszka stary hrabia 
oświadcza, że może 
prawdziwego syna, 


Strzyga-Toporski 
mu wskazać jego 


starania, ta- 
du T obłąkanych, 

W tym celuumawia się io z dr. 
Ząkdiokim, dyrektorem szpitala dla waria- 
tów i posyła Chüdzikowi jist, w którym do- 
nosi, że dalszych szczezólów oo do swego 
hrabiowskiego pochodzenia dowie się u 
doktora Zablickiego. 

Chudzik ma zamiar tam się udać, gdy 
przychodzi nagle Stefcia i powiada mu, że 
została matka.. Stefcia proponuje mi, by 
teraz wzial z nią Ślub, ale Chudzik nie chce 
© tem słyszy, 


— Wprowadź go... i uprzedź, Jacka 
oraz Mikołaja... Niech czekają na wszel- 


Zawidzkki, chcąc się pozbyć Bęc ki wypadek za drzwiamł.. To nasz no- 
wpalkować go 


wy pacjent., 

Woźny skinął głową na znak, że ro- 
zmie. Otworzył drzwi i zwracając się 
z poważną miną do Chudzika, rzekl: 

— Proszę.. Pan będzie łaskaw... 

Chudzik wszedł do gabinetu. Skło- 
nił się na progu i zażenowanym wzro- 
kiem rozglądał się dokoła. Od pierwszej 
chwili, gdy wszedł na posesie przy mli- 
cy. Polnej 115, ogarnęło go dziwaczne 


Nie był przecie tchórzem, 
a jednak bał się czegoś... 


| wrażenie... 


wiedzieć szczegółów w sprawie, Wiór- 
|czyńskiej. 
A 


— Niech się pan nie obawia.—rzekł 
przyjaźnie siwy pan z brodą. — Pro- 
Szę, co pana do mnie sprowadza?. żyć 

— Jestem Chudzik... 


óż to jest 
czyńska?.. — zapytał lekarz, przyglą- 
dając się uważnie. 

To. pan nie wie? — zdziwił się 
Chudzik. — Wiórczyńsk: Ta stara, 
która mieszkała na Śliskiej.. Co przed 
śmiercią zeznała, że... że... 

— No, mów pan?... Co zeznała?... 


— Ech, tam.. Jeżeli pan doktór nie 
nie wie, to poco mówić... 

Rozeirzał się trwożnie dokoła. Uczu- 
cie panieźfiego strachu rosło w nim nie- 
pomiernie. Poco tu wogóle przyszedł?... 

— Więc powiedz pan?... 
lekarz. 


— nalegał 
— Co paru powiedziała Wiór- 
I ia panu coś powiem w tej 
Mam pewne szczegóły... 

To dobrze... Myślałem, że 
pan nic nie wie... 

— Wiem wszystko... Tylko najpierw 
właśnie chcę usłyszeć od para... 
Awięc powiem PANU... Wiórczyń- 
ska zeznała przed śmiercią, że jestem 

kim... 
irzał mm się uważnie. 
Powiódł wzrokiem po jezo twarzy, po 
zwykłem roboczem ubraniu.. Więc jed- 
nak baron Zareck mówił prawdę... 

— Aha.. Tak, tak... No, i co dałej?... 


— Ano więc czynię właśnie starania 


w tym kierunku... Szukam dalszych śla- su 


dów... 
„= Więc pam wierzy w z że g= 


— Czy wierzę? e jest 
Móji ojciec z pewnościąsbył hrabią... 
ge po nim odziedziczyć wielki spadek. 
Tylko muszę znaleźć odpowiednie do- 
wody... 
kieś szczegóły... Tak było w liście po- 
wiedziane.... 


„. — odparł lekarz, Kiwa- 
ie z politowaniem głową. — Mam pen 
ne szczegóły, ale teraz nie mam czasu 
z panem rozmawiać w tej sprawie... Mo= 
że pan zechce przespacerować się po 
ogrodzie... Zaraz pana zawołam... 


dzik. — W takim razie zaczekami... 

I wyszedł z gabinetu. W poczekalni 
siedzieli dwaj panowie w białych fartu- 
chach, 

Przeglądali spokojnie pisma. Na wi- 
dok Chudzika uśmiechnęli się łagodnie. 

Dr. Zaklicki stanął na progu i dał im 


drzwi. Chudzik chciał zaczekać w ga- 
binecie, lecz podszedł doń woźny i 
rzekł: 

— Możeby pan był łaskaw przejść 


— zgodził się Chudzik, 
nie rozumiejąc co to wszystko ma zna- 
czyć. 

Wyszedł do ogrodu. Skierował swe 
kroki na prawo, stąpając po żwirem 
usypanej, cienistej alei. Dziwiło go, że 
ogród był prawie zupełnie pusty. 

Na jednej z ławek siedział jakiś wy- 
sdki jegomość w pasiastym szlafroku. 
Na widok Chudzika zbliżył się do nie- 
go i zanytał* 

Przepraszam pana, czy pan ma 


scyzoryk 
— Nie... — odpar} Chudzik, nie wie 
dząc, z ZA ma do czynienia. 

— Szk odparł pan w szlał- 
roku. — Pe właściwie bardzo dobrze... 
Ludzie nie powinni mieć scyzoryków. 

i zapałek, ani chusteczki.. Poco 
trzymać różne przedmioty w ciasnych 
kieszonkach, gdzie tak łatwo się zadu- 
sić?,. Czy pan widział uduszone zapał- 
|ki?.. Ja widziałem... Okropnie wyglą- 
dają... Główki im zwisają bezwładnie, 
jak u wisielców... To są straszne rzeczy. 
A pan skąd, jeśli można wiedzieć?. 

Chudzik przyjrzał mu się nieulnie. — 
| Czego chciał od niego ten obcy człowiek: 


Otrzymałem | 
dziś list, że u pana... mógłbym się do-| 
| boli... 


owa pani Wiór- | 


Mo- | 


Sądziłem, że pan doktór ma ia-| 


— Dobrze, dobrze... — odparł Chu-| 


znak mrugnięciem oka, poczem zamknął | 


KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


I 


i 


ił się. 


nich 
| 


opowiadający jakieś niestworzone rze- 
czy?... 

= 7.. Stad.. Tutejszy jestem. — 
odparł na odczepne 

— Aha... To dobrze. Pan mi się po- 
doba... Niech pan chodzi lekko... Ziemia 
czuje każde pańskie stąpnięcie... To ją 
Nie należy sprawiać ziemi bólu.,- 

Chudzika ogarniał coraz większy 
strach. Chory umysłowo człowiek pró- 


bował go wziąć za rękę... 


— Niech się pan nie obawia.. Nie 
panu nie zrobię... Daj mi pan rękę... 
Chudzik cofał się, Twarz chorego 


przybrała nagle zawzięty wyraz. 

— Pan się mnie boi?... Pan myśli, że 
pana uduszę?... Tak?.... 

Zacisnął ręce jakgdyby naprawdę za 
mierzał go udusić, Chudzik obejrzał się 
przerażony 

Ale tuż za nim, stali już dwai pie- 
lęgniarze w białych fartuchach, ci sami, 
których widział w poczekalni. 


Chory na widok pielęgniarzy uspoko 
Żawył dziko i pobiegł w stronę 
męskiego pawilanu. Chudził otrząsnął 
się z przykrego wrażenia, 

Chciał mnie udusić.. — szepnął 
do jeśnego z pielęgniarzy. 

Nie obawiaj się pan.. —- odparł 
jeden z nich. — Idź pan sobie spokojnie 
dalej... 

Ton, jakim do niego przemawiał pie- 
lęgniarz, nie podobał mu się. Dlaczego 
kazał mu pójść dalej?... 

— Która godzina? — zapytał, 

— Dochodzi pierwsza... — odparł je 
den z pielęgniarzy. 

- W takim razie nie mam wiele cza- 
. O trzeciej muszę wyjcehać.. Czy 
doktór Zaklicki jest jeszcze zajęty?... 

— Doktór Zaklicki pojechał już na 
obiad... — odparł z uśmiechem pieleś- 
niarz. — 

— W takim razie nie mam tu co ro: 
bićl.. Pojechał na obiad i kazał mi tu 
czękać?... To dziwne... 

Zamierzał wrócić tą samą drogą, lecz 
pielęgniarze zagrodzili mu drogę. 

— Idź pan prosto! — rzekł jeden z 


— Czy tędy też wyjdę na ulice?... 
— Na ulicę panu wyjść nie wolno.., 


— Nie wolno?... Dlaczego?... 
— ldź pan prosto!... Już raz powie- 
działem... 


— Ale dlaczego mi nie wolno stąd 
wyjść?.. Proszę mnie puścićł 

— Halt|... Nie wolno!.., 

— Puśćcie mnie!... Chyba nie zatrzy” 
macie mie tu sial 

A właśnie, że takl. 

RR. doktór Zaklicki! 

— To niemożliwe!... 
żacie mnie za warjatal 

— Każdy tak powiada!.. 
przód! 

W tej chwili Chudzik 
miał błędny wyraz twarzy. 


Taki rozkaż 
Przecie nie uwa 


Idź pan na- 


rzeczy 


— Panowie... To przecie niemożliwe! 
Ja tu sam przyszedłem!.. W ypuśćcie 
mnie!... - 

— Niema mowy, łaskawy panie... 


Pan tu musi zostać do powrotu doktora 
Zaklickiegol... Pójdzie pan teraz się wy: 
kąpaćl. 

— Ja nie chcęl.. Ja muszę wyje haè 
o trzecięj!.. Tam na mnie czekają!... 

Pielęgniarze wzięli go za bary i mac 
no trzymali. Chudzik broaił się 7 mieli 
Z pawilonu nadbiegli dwa nowi pielęż: 
niarze. Z bocznej alei wysunęła się po- 
stać dyżurnego lekarza, Spojrzał na 
Chudzika, na jego obłąkane, wielkim 
krzykiem rozwarte oczy i szepnął! 

— Kaftan... 

Narzucono mu zaraz krępuj 
strój szpitalny. Chudzik 
mi i krzyczał: 

— Nie jestem chorył.. 
tu zatrzymujecie?!... 


az 


ty ręce 
wierzgał noja- 


Dlaczego mnie 


Ale krzyk jego, wplitan tulay 
ogrodowe drzewa, zamiera? rusteł 
alei... 


(Dalszy ciąg iuiro) 


EXIRESI 


Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 


UCIECZKA ERWINA Z KRAJU 


„ Rita była mężna do ostatniej chwili. 
Nie straciła zimnej krwi przez cały ów 
niezapomniany wieczór, w którym Er- 
win zamykał walizki i raz wraz spo-| 
glada} na zegarek. Czy aby zdąży na 
czas? Czy wcześniej jeszcze nie roz- 
legnie się pukanie do drzwi domu ojca 
i wkroczą wywiadowcy z nakazem 
aresztowania... 

Droga Erwina prowadziła przez Bur 
dapeszt | Zegrzeb. Żeby się tylko zna- 
leźć. jak najprędzej poza granicami kra- 
iu już potem wszystko pójdzie gładko... 

Nie zamienili z sobą cały wieczór 
prawie ani jednego słowa, któreby nie 
dotyczyły pakowania i spraw związa- 
nych z samą techniką wyjazdu. Mówili 
tylko o term czy już teraz czas wezwać 
dorożkę. czy też wystarczy to uczynić 
za kilka, lub kilkanaście minut. Rita 
przepominała Erwinowi gdzie ma posi- 
lek na podróż, gdzie są rzeczy. których 
tmoże w długiej drodze potrzebować, 
upominała go, by baczył ua bagaż i nie 
zapomniał niczego . Takie same mniej 
więcej rozmowy prowadzi każda w 
miarę. zabiegliwa żona z mężem, uda- 
jącym się w zwykłą, krótką podróż za 
interesami lub na dobrze zasłużony. 
urlop: 

Ni 


mówili wcale o przyszłości ani 
o bliższej ani — tem bardziej — o 
dalszej, 

Spakowali rzeczy. Bvli już zupeł- 
nie gotowi. Erwin nle przyznał się wo- 
hec rodziców dokąd jedzie i jakie ma 
zamiary. Oświadczył im, że wyjeżdża 
na krótko do jednego ze swych przyja- 
eiót w dawnej austriackiej Chorwacji, 
a obecnie w Jugosławii: Mówił, że ma 
wszelkie dane na uzyskanie posady w Za 
krzebiu. Ojciec był rad, że Erwin je- 
dzie: a matka — która niejedno sercem 
i kobiecą intuicją wyczuwała — mil- 
czałą: nie śmiała wyrażać głośno swych 
podejrzeń.” Pani Gorgonowa vbytaj 
nizez cały czas przygotowań syna do 
Rodróży „mocno niespokojna-» 


i 7 
ane z R'fą 

Nastąpiła owa dręcząca chwila, w 
której niewiadomo co czynić: wszystko 
jest gotowe do drogi, ale na dworzec 
jest jeszcze ząwcześnie. Zresztą Erwin 
wolał przybyć na dworzec jak najpóź- 
niej. Wolał, by go jak najmniej ogląda- 
no na peronie przed odejściem pociągu, 
wiodącego przez skrawek Rumunji na 
Węgry. I o tem Erwin nie mówił z 
Ritą. ale Rita rozumiała co ma Erwin 
na względzie, nie śpiesząc się na dwo- 
rzec. | akby nie spostrzezając w tem 
nie osobliwego, że mąż nie wyrusza 
jeszcze z domu, choć była pora już wca- 
le nie zawczesna — mówiła z nim cią- 
gle o rzeczach błahych i prawie obo- 
iętnych- 

Mały synek spał Erwin nie chciał 
go budzić. Stał przez chwilę nad jego 
lóżeczkiem. Czuł, że wraz z pierwszem 
słowem, które teraz wypowie — wy- 
buchnie płaczem. Rita jakby niechętnie, 
jakby ociągając.się, podeszła również 
do łóżeczka dziecka. Erwin wyciągnął 
tamię ku żonie. 

Gdy uczuł ją chłodną i zrównowa- 
żoną — uspokoił się odrazu. Opanował 
wzruszenie, które jeszcze przed chwilą 
nurtowało go do głębi, i ucałował jej 
rękę. Mógł się teraz zdobyć na jed- 
no spokojne słowo pożegnania: ' 

— Pamiętaj — szepnął, pochylony 
nad jej dłonią — pamiętaj o dziecku!.. 

Po twarzy Rity przebiegł gorzki 
uśmiech. Machnęła dłonią, I nadal nie 
poddając się nastrojowi, rzekła prawie 
oschle: 

— Matka o dziecku nigdy nie za- 
pomni. Tylko żeby ojciec o nim pa- 
miętał.. — Potem z piersi Rity dobylo 
się głębokie westchnienie.. 

To westchnienie było jedynym mo- 


M 


mentem, w którym ta mocna, niezłom- 
na prawie kobieta pozwoliła so- 
bie na chw słabości. — Opanowała 
się jednak b. p szybko Jakby prze- 


stalowy panu 
Spojrzała na; 


Tdź 


n znów 
du i spokoju. 


az już doprawdy czas! 


do rodziców. Pożegnaj się. Tylko krót-|Z siłą, którą znał w niej tylko w chwl- 


ko i bez czułości!..- 

Erwin czuł się z swem wzruszeniem 
jak mały chłopiec wobec swej pelnej 
męstwa żony» 


Lęk przed przyszłością 


Pociąg miał za chwilę ruszyć. Er- 
win wybiegł z wagonu, by po raz ostat- 
ni uścisnąć Ritę. Słychąć już było stuk 
zatrzaskiwanych drzwiczek wagonów i 
nawoływania konduktorów do zajmo- 
wania miejsc. Zdaleka, od parowozu 
dochodziły syczenia coraz ostrzejsze | 
szybsze, 

— Bywaj zdrowa! 

Rita jeszcze ciągle wąlczyła z sobą, 
by nawet i teraz nie poddać się chwili 
Nagle jakby się w niej coś przełamało. 


lach najwyższych uniesień, porwała go 
w ramiona i pocałunkiem długim, mOc- 
nym i zaborczym pożegnała go na dłu” 
gie lata, na okres jego wielkiej niedoli 
w Ameryce i na okres klęski. gdy się 
dowiedział o zbrodni żony | o karze, 
jaka na nią spadła.. 

Pociąg ruszył. Erwin wbiegł do wozu 
Czemprędzej podbiegł do okna. Sżukal 
oczami Rity.. 

Ale już jej nie dojrzał- Zniknęła 
w» tłumie, zawróciła odrazu w stronę 
wyjscia.. 

Nie chciała mu pokazać, że płakała. 
nie chiała mu się zdradzić z lęku, jaki 
ją ogarnął na myśl, że opuścił jej jedy- 
ny, doprawdy bliski człowiek w tym 
obcym Lwowie... 

Erwin spoglądał na peron, który, 


18) 


choć pełen ludzi powiewających ehu- 
steczkami i kiwających dłońmi wy- 
dawał mu się dziwnie pusty; między 
tymi ludźmi nie było Rity» 

I w miarę jak pociąg przyśpfeszał 
biegu 1 mijał zabudowania stacyjne — 
Erwin czuł coraz mocniej, coraz głębiej 
— że zamknął słę jeden lał w je- 
go życiu I że zaczyna się drugi. 

Czego się Erwin lękał: czy chwili 
najbliższych — podróży samej i spot- 
kań z posterunkami policji 1 żandartne- 
rji — czy też przyszłości — dalekiej, 
nieznanej i groźnej... 

W każdym razie, gdy pociąg znalazł 
się wreszcie poza miastem | rozwinął 
normalną szybkość, w turkocie kół i osi 
słyszał Erwin posępną muzykę, zawia- 
stującą mu niedole 1 klęski... 

(Dalszy clag futro): 


— To mój szkielet... 


Duch nieboszczyka protestuje przeciw profa- 
nowaniu jego doczesnych szczątków 


\z) Znany badacz amerykański i pi-, 


sarz James W. Freeman opowiedział 
następującą interesującą historję, która 
brzmi bardziej zdumiewająco i niepraw- 
dopodobnie, aniżeli twór wyobraźni ar- 
tystycznej. 

Zaprzyjaźniony z uczonym dr. Me. 


Kenzie, praktykujący lekarz - dentysta | 
jogólnemu zdumieniu niewidzialny gość. 


w Chicago, był w roku 1928 zaproszony 
do swych znaiomych. Po obiedzie jeden 
z członków rodziny nadmienił w czasie 
rozmowy, że u sąsiadów bawi obecnie 
pewna młoda kobieta z północnej Indja- 
ny, która jest pierwszorzędnem medjum. 


Postanowiono zaprosić lą na seans;>Me-| 


dium przybyło, zgaszono wszystkie 


światła 1pó pewnym ceżasie usłyszańo'z i 


kilku stron mniej lub więcej wyraźnie 
brzmiące głosy. 


MZ 
WOLNA TRYBUNA. 


MI 


OOO 


Dokładnych informacyj i rady w trud- 
nym wypadku Pani, udzieli Jej najlepiej 
Inspektor Pracy, do którego radzę się 
zwrócić. 

Pani Ela z Cieszyna, — Wady wy- 
mowy są naogół ułeczalne. Leczenie jest 
dość długie i odbywać się musi pod 
okiem specjalisty lekarza, Nie wymawia 
nie litery „r”, nie jest naogół rażącym 
błędem wymowy, przynajmniej nie do 


tego stopnia, ażeby aż trzeba było uciec | 


się do leczenia. Gdyby jednak znajomej 
Fa: bardzo NOA Popa „ij 
wady wymowy, niech zwróci się le- 
karza specjalisty, który po zbadaniu, po 
stawi djagnozę. Co się tyczy wytwórni 
filmowych, to w Krakowie niema poważ 
niejszych wytwórni filmowych. W War- 
szawie są: 


jżie 


aż > 
rzeka um é nawie” 
Pani T. W. w Siemianowicach, — Krzyskiej 35 i Leofilm, ul. Widok. Re- NO 
k Szaro, wytwórnia | 


Nagle obecni usłyszeli pochodzący 
jakby zgóry głos męski: 

— Doktorze, pan posiada u siebie 
szkielet. 
— Tak — odpowiedział dr. Mc. Ken- 
— Przybyłem, aby powiedzieć panu, 
że to mój szkielet — oświadczył ku 


— Nie mam zresztą nic przeciwko 
temu, że pan posługuje się moim szkie- 
letem — kontynuował głos, — ale dla- 
czego pan pożyczył go swemu przyła- 


przyczem zginęło pięć czy sześć moich 
zębów. TO mif"się'wcale"nie podóba..: 
Doktór przyznał, iż pretensja niewi- 


mj *» 


Hp LD 


É: (rm 


żyserami są: Hen: 
Sfinks, Michał Waszyński — Leofilm, 
Mieczysław Krawicz i Juljusz Gardan, 
wytw, Blok. 

„Zmartwiona Jaśka B, z Krakowa”, 
Powoduje się Pani przesadnemi skrupu- 
lami, Oczywiście, należy napisać i wy- 
|jaśnić sytuację. Jeżeli na list swój otrzy 
ma Pani odpowiedź, z tonu tej 
wiedzi wywnioskuje Pani resztę, Jeżeli 
zaś nie odpisze, to panno Jasiu, trzeba 
sobie umieć powiedzieć: „trudno“ i za. 
pomnieć o niewdzięczniku, który nie od- 
| powiedział na zew Pani serduszka, 

Zmusić do uczucia, nikogo nie moż- 
|na, a zapomnienie w wieku Pani 18 lat, 
nie jdzi Ale niech Pani 
| uprzednio napisze, 


| 
I 


Blok, Sfinks przy ul. św.l 


Piękne kobiety są cnotliwe 


Burza, kióra spowodowała semien- 
cia sedziego londyńskiego 


(z) Podczas jednego z ostatnich pro- 
cesów w Londynie, którym w charak- 
terze oskarżonej za kradzież występo- 


wała ładna i zamożna kobieta, sędzja 
Crawford rzucił nieostrożne zdanie, 
głoszące, iż ładne kobiety „łatwiej 


wstępują na śliską drogę“. 

Oświadczenie jego wywołało całą 
burzę i na bezapelacyjnym  sędzim 
skrupił sie gniew wszystkich piękności 
angielskich, które usiłowały przekonać 
go o tem, iż nie ma racji. 

Pragnąc wyjaśnić zagadnienie 
wszechstronnie. dziennik „Daily Mail“ 
zwrócił się do lady Lavary, patento 
wanej piękności londyńskiej, żony słyn: 


nego malarzasportrecisty Jolina La- 
vary, która wyraziła przekonanie, że 
ogólny sąd o głupocie pięknych ko- 
biet, mających jakoby „zrównoważyć” 
ich wygląd zewnętrzny, jak również 
o ich lekkomyślności I zepsuciu — jest 
w większości wypadków nieusprawiell- 


wiony. 

— Kobiecie pięknej łatwiej być 
cnotliwą, — twierdzi lady Lavary, — 
posiada bowiem mniej powodów do 
niezadowolenia z życia, może dlatego 
zachować naturalną miękkość charak- 
łteru. Woli też widzieć dokoła siebie 


| urodziwych, gawet wśród służby. 


| _N 
OOOO kióryby ziajdawai się jeszcze na ziemi 


na I przyrzekł, że go więcej nikomu nie 
wypożyczy. Zdawało się, iż wyjaśnienie 
to w zupełności zadowoliło ducha, któ- 
ry zamilkł. 

Po upływie dwuch dni odwiedziłem 
d-ra McKenzie, który opowiedział mi o 
swem niezwykłem przeżyciu, pokazując 
równocześnie ów szkielet, któremu is- 
totnie brak było kilku zębów w lewej 
dolnej szczęce. 

Zamówiłem następny seans z tem 
samem medjum. Właściciel szkieletu 
przybył ponownie, przywitał doktora, 


cielowi? Jedno z jego dzieci bawiło się|lak przyjaciela, poczem nastąpił cieka- 
moją czaszką,” która spadła na ziemię, | wy dialog: 


— W jakim stanie pan się urodził? i 
= W-Georgji,™ e ISt 04 
— Czy posiada pan jeszcze żyjących 


dzialnego właściciela szkieletu jest słusz| krewnych? 


znam ani jednego z ATA 
— Jak się pan nazywał? RF 

— Chauncey A. Sprague. e. 

— Czy miał pan jakieś specjalnie 
ciekawe wydarzenia w swem życiu? 
— Owszem, byłem żołnierzem armji 
nfederacyjnej. 

— W jakim pułku? 
— W legii Cobb, na samym począt- 
ku wojny. 

— Co pan robił po wojnie? 

— Wstąpiłem do regularnej armji 
amerykańskiej, gdzie przebywałem 5 
lat, Następnie podróżowałem przez wie- 
le lat po kraju. 

— Pewnego razu, gdy przechodziłem 
w Chicago przez tor kolejowy — mówił 
„duch“ — najechał na mnie pociąg i od- 
niosłem Śmiertelne obrażenia. Przewie- 
ziony do szpitala, zmarłem w tym sa- 
mym dniu. Zwłoki moje przeniesiono do 
kostnicy, gdzle otrzymałem Nr. 63. 

Było to w 1910 roku, kiedy dr. Mac 
Kenzie i trzej jego koledzy — studenci 
medycyny, przybyli do kostnicy szpital- 
nej z prośbą o wydanie im zwłok dla do- 
konania sekcji. Zapłacili w czwórkę 80 
Soy 1 wyciągnęli karteczkę z nume- 


Wyciąganie numerów obowiązuje do 
tej pory, a to w celu zapobieżenia fawo- 
ryzowaniu poszczególnych petentów 
przez urzędników: szczupłe zwłoki na- 
dają się lepiej do sekcji, aniżeli zwłoki 
korpulentnych ludzi, Ciało, które przy- 
padło czterem studentom w udziale, by- 
ło odpowiednie i należało do wysokie- 
go mężczyzny w wieku ponad 70 lat. 

W następstwie dwuch seansów zwró- 
cono się do szeregu urzędów wojsko- 
wych z zapytaniem, czy żołnierz na- 
zwiskiem Chauncey A. Sprague odbył 
służbę wojskową. W dniu 22 czerwca 
1928 roku nadeszła z Waszyngtonu od- 
powiedź, głosząca, iż istotnie niejaki 
Chauncey A. Sprague przyjety został w 
dniu 14 sierpnia 1861 roku do legs: wobb. 
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Blondynka czy brunetka? 


Semsacyjfma powiećć Berazsmiaeaimea. 


— Czy ten? — zapytał sędzia, bio- 
rąc do ręki błyszczący przedmiot — 
na otoku znajduje się napis — „Rom- 
kowi MM". 

Marja skinęła potakująco głow 

Przewodniczący spojrzał znacząco 
na sędziów przysłuchujących się z u- 
ważą rozprawie a potem zapytał nie- 
spodziewanie: 

— W takim razie pani dzwoniła w 
kilka godzin po zabójstwie do szpitala 
Św, Mateusza. 

Pytanie to poderwało z ławy Madę, 

— Nie, panie sędzio — oświadczyła 
z mocą — to nie ona, a jan. 

— Dlaczego pani to uczyniła? — py- 
tał dalej przewodniczący. 

— Nie wiem panie sędzio, sama nie 
wiem — odparła przybitym głosem. 

— Proszę siąść, Co pani zrobiła z 
owym sygnetem Marjo Mesanow? 

— Wręczyłam mu go w dniu imie- 


nin. 
— Czy długo trwało szczęście i har- 
monja? 

Namyśląta się nad odpowiedzią I w 
końcu rzekła. x 

— Kilka miesięcy. A gdy przyszło 
otrzeźwienie i mgła miłości opadła z 
zakochanych oczu zauważyłam z prze- 
rażeniem, że Roman Mietlicki traktuje 
mnie już chłodniej. 

— Czy na tem tle powstały niesna- 
ski? 3 

— Owszem. panie sędzło. Urządzi- 
łam mu kilka scen zazdrości, a nawet 
kiedyś powiedziałam mu, że odbiorę so- 
bie życie, 

— Jak na to zareagował doktór Mie- 
tlicki? — indagował dalej przewodni- 
CZĄCY, 

z Roześmiał się a potem kazał mi 
się położyć spać. Zaczęły się długie ty- 


godnie niepewrości. Wówczas zjawił 
się anioł opiekuńczy, który się mną za- 
jal. 
— Któż to był taki? — przerwał jej 
sędzia spoglądając jednocześnie na pro- 
kuratora robiącego skrętnie notatki. 

— Magdalena Mawilska. Ona to o- 
piekowała się mną jak rodzonem dziec- 
kiem. Po długich rozmowach przeko- 
nała mnie wreszcie, że miłość jest his- 
torią życia kobiety, a tylko epizodem 
w Życiu mężczyzny. Gdy przejrzałam 
na oczy owionęła mnie dziwną pustka... 
zniechęcenie. Coraz częściej zagląda- 
łam do szufladki, gdzie leża! mały bel- 
giiski rewolwer... aż kiedyś wsunęłam 
go machinalnie do torebki, 

Va banque! — powiedziałam sobie i 
wszystko postawiłam na jedną kartę. 
Z Romkiem rozmówiłam się w cztery 
oczy bez świadków. Pamiętam tego 
dnia przyszedł do mnie dziwnie zdener- 
wowany, Nie pomogły ani czułe uścis- 
ki ani pocałunki. Był zimny jak mar- 
mur. Zapytałam go co zamierza uczy- 
nić i jak się wogóle zapatruje na naszą 
przyszłość. Naszą? — powtórzył zdu- 
miony a potem unikając mego wzroku 
dodał: wyjeżdżam na prowincję... A ja? 
— zapytałam z trwogą. — Ty zosta- 
niesz tutaj, 

— Czy wyłeciiał na prowincję? — 
zapytał przewodniczący, 

— Nie... ani mu się nawet śniło. By- 
ty to wykręty, nic innego. Wtoku dal- 
szej rozmowy oświadczył mi. że gdy- 
bytn miała pieniądze, mógłby się wów- 
czas ze mną ożenić. 

— Jak pani na to zareagowała? 

— Oświadczenie to osłupiło mnie— 
mówiła w dalszym ciągu wzruszonym 
głosem Marja — a on podły dalej znę- 
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cał się nade mną. Powiedział mi, że ina- 
czej ze mną postąpić nie może, gdyż w 
sierach lekarskich panuje przekonanie, 
że każdy młody lekarz powinien do- 
stać w posagu conajmniej pięć tysięcy 
dolarów na otwarcie własnego gabine- 
tu. A ponieważ wie, że wymaganej 
kwoty nigdy nie będę miała, przeto pro- 
si mnie abym o nim zapomniała. Bąk- 
nął również coś o zwrocie fotografi] 
listów i pierścionka z rubinem, który mi 
„swego czasu podarował. W wielkiem 
zdenerwowaniu nazwałam go łotrem. 

— Czem odpowiedział na to? — 
przerwał jej przewodniczący. 

— Uderzeniem w twarz — rzekła z 
błyskiem w oczach — uderzył mnie 
i trzasnął drzwiami na odchodnem, Wy« 
jęłam z torebki rewolwer... 

— Chciała go pani zabić? 

— Nie... chciałam zabić siebie. Na 
ten moment nadeszła Mawilska i zor- 
jnetowawszy się w sytuacji wytrąciła 
mi broń z ręki. Rozpłakałam się jak 
dziecko į opowiedziałam jej ostatnią 
rozmowę, W kilku dni później po wy= 
padku napisałam do niego list. 

— Pozwoli pani, że list ten odczy- 
tam oświadczył przewodniczący, 
biorąc do ręki karteczkę. Nie czekając 
na pozwolenie czytał wyraźnie: 


Romku! 

Dałeś mi w twarz. Jak mogłeś... 
Ty esteta, posunąć się do taklej 
brutalności? Powiadają poeci, że 
kochać to nie dosyć. Kto chce ml- 
łować musi krzyż przenosić... Świę 
te słowa... Romku, czy pamiętasz 
chwile upojeń miłosnych? Owe 
piękne nastroje w półmroku... I te- 
raz uderzasz mnie w twarz? Jesz- 
cze mnie plecze policzek zadany 
twoją kochaną dłonia. Powiedz czy 
owe plęć tysięcy dolarów są nie- 
odzownym  warunklem naszego 
szczęścia? Romku — gdyby nie 


policzek,.. 
Smutna M. M. 


Przewodniczący skończył. 
— Czy o tym liście pani wspomina- 
ła Magdalenie Mawilskiej — zapytał 
drżącym głosem. 

— Tak jest. List ten wysłałam do 
niego, ponieważ nie było odpowiedzi, 
więc wybrałyśmy się pewnego razu 
pod klinikę na ulicę Ludną, aby gô 
spotkać 

— Czy wzięła pani z sobą rewol- 
wer? 

-- Tak w ostatnich czasach nosiłam 
go w turehce stale przy sobie. 

— Do czego miał on służyć? 

— Dla osobistego bezpieczeństwa, 
a w razie putrzeby do popełnienia sa- 
mobójstwa odpowiedziała zimno 
Marja, 

— Proszę opowladać dalej. 

Marja chwyciła się obu rękami za 
głowę. Dalej panie sędzio? — Dalej sta- 
ła się rzecz straszna. Doktór Roman 
Mietlicki, gdy wyszedł z kliniki nie 
chciał nawet ze mną rozmawiać, Mada 
przezornie stanęła na uboczu, aby nam 
nie przeszkadzać, Nadbiegła dopiero 
wtedy, gdy usłyszała moje głośne: „W 
takim razie odbieram sobie życie". Po 
tem powiedzeniu przyłożyłam rewol- 
wer do skroni i usiłowałam pociągnąć 
za cyngiel. Doktór Mietlicki zorjento+ 
wał się błyskawicznie w sytuacji I wys 
kręcił mi rękę, Z pomocą mu dobiegła 
Magdalena Mawilska. Oboje usiłowali 
odebrać mi broń... i 

Marja przerwała na chwilę. Załnte- 
resowanie na sali doszło do punktu kul- 
minacyjnego. Wszyscy z zapartym ode 
dechem czekali na finał tej strasznej 
spowiedzi. Steryński przysłuchując się 
OWO opowiadaniu wstrzymał od 
lech, 

— Czy odebrano pani rewolwer =e 
zapytał przewodniczący, 


(Dalszy cłąg jutro.) 


Koń trojański na ulicach Dublina 


Podczas tegorocznego ciągnienia znanej irladzkiej loterji klasowej rolę urny 

spełniał koń, zbudowany na wzór trojańskiego, w którym złożone były wszy- 

stkie losy. Ciągnienie odbyło się z zachowaniem wszelkich wymaganych tra- 
dycyj, 


EXSRESS 


Rocznica bitwy 


pod Trafalgarem 


W Londynie obchodzono uroczyście rocznicę bitwy morskiej pod Tratalga- 


rem, która przyniosła zwyciestwo Anglii nad 
W walce tej zginął angielski bohater, lord Nelson. 


ilotą francusko - hiszpańską. 
U stóp pomnika Nelsona 


lady Lioyd złożyła wieniec Ligi Morskiej. 


POSEŁ MOŚCICKI W TOKIO. 


Poseł Rzplitej w Tokio Michał Mo- 
ścicki opuszcza gmach poselstwa, uda- 
jac się do pałacu cesarskiego, celem 
wręczenia cesarzowi swych listów u- 
wierzytelniających. 


JEŻ i 


Eskadra samolotów polskich z wizyta w Bukareszcie 


Król runmiski Karol (trzeci z lewej strony) w otoczeniu członków rządu ru- 
płk. Rayskiego przygląda się ewolucjom przybyłej z rewizytą 
do Bukaresztu eskadry polskich płatowców myśliwskich. 


| przy jej myciu dość niezwykłych me- 


ŻYRAFA SIĘ MYJE... 


i x 


Zdjęcie powyższe nikogo nie zdziwj. 
, Wiadomo bowiem, iż wobec niezwyk- 
jłej długości szyi żyraty, używa się 


tod. 


Codzienna nowełka „Expressu“ 


iśemfiećfi 


Nicea tonęła w kwiatach. Karnawał 

ył w pełni. 

Pewnego wieczoru odprowadzałem do 
hotelu panią Joufflers, rozbawioną, ro- 
ześmianą, Wspominaliśmy dawne, weso 
łe czasy. Znaliśmy się przecież już tak 
dawno. 

Gdyśmy się poraz pierwszy zetknęli 
w Paryżu, byliśmy jeszcze zupełnie mło- 
dzi, a obecnie pani Jouftlers przekro- 
czyła już pięćdziesiątkę, a ja byłem 
starszy od —niej o pięć lat, 

Czy wie pan — rzekła do mnie w 
pewnej chwili — dlaczego nigdy nie 
zdradziłam mego męża? 

— Dlatego, że była pani zawsze z 
gruntu uczciwą kobietą — odpowiedzia 
łem, nieco zdziwiony tem pytaniem. 

— Właśnie, że nie dlatego — roze- 
śmiała się głośno Wszystkiemu były 
wimne konfetti! 

— Konfetti? — krzyknąłem głośno. 
— Nie rozumiem. 

— Zaraz panu wszystko opowiem. 
Mamy przecież sporo czasu, prawda? 
Bo to jest dłuższa historja. 

Gdy byłam jeszcze zupełnie młoda, 
miałam najwyżej osiemnaście lat, rodzi 
ce zabrali mnie i moją siostrę do Nicei. 
Spędziliśmy tam kilka tygodni. 

Rozumie pan chyba doskonale, z ja- 
kiem zaciekawieniem obserwowałam 


życie tego jednego z najpiękniejszych ł 
jnajweselszych zakątków świata. k 
| Szczególne jednak zainteresowanie 


ta oraz jej młody towarzysz, To była bo 
| daj najpiekniejsza para, jaką wogóle kie 
dykolwiek widziałam. Nie rozstawali się 
nigdy z sobą i zapewne bardzo się ko- 
| chali. 

Zdarzało się bardzo często, że wraz 
z siostrą krążyłam za nimi całemi godzi- 
| Przybylski 23 października 33 noc 
nami, Gdy czasami młody mężczyzna 
na chwilę zatrzymywał na mnie spojrze 
nie, serce biło mi jak młotem. 

Wkrótce ustaliłam, że para ta' mie- 
ky w najdroższym, najelegantszym ho 
telu. 

W księdze hotelowej figurowali jako 
małżonkowie Dı ale ogólnie twier 
dzono, że to nazwisko jest zmyślone i że 
oni wogóle nie stanowią małżeństwa. 

Pewnego dnia wreszcie ojciec posta 
nowił wrócić z nami do Paryża. 

Wyjechaliśmy z Nicei w dzień, ponie 
waź ojciec chciał nas jeszcze zawieść do 
ME w której jeszcze nigdy nie by- 
liśmy, 

Tak się jakoś złożyło, że do tego sa- 
mego przedziału weszła również pani 
Durand. Jej towarzysz pozostał -w+ Ni- 
cei, Żegnali się długo i bardzo czule. 
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| wzbudzała we mnie pewna młoda kobie | 


Gdy przyglądałam się tej scenie, nie | ramionach i na szyi ma konfetti, których 


miałam już żadnych wątpliwości. To nie 
RU małżonkowie. zał 
reszcie pociąg Ą 

Pani Durand melancholijnie spoglą- 
dała przez okno. Dopiero po godzinie 
wyciągnęła jakąś książkę i zaczęła czy- 
tać, nie zwracając na nas żadnej uwagi. 

W Dijon pociąg stoi trzy minuty, W 
chwili, gdy dano sygnał odjazdu, do na- 
| szego przedziału wskoczył jakiś szpa- 
| kowaty, wytwornie ubrany mężczyzna, 
w monoklu. 

— Fabjan! — krzyknęła pani Durand 
z pewnym przestrachem. — W jaki spo 
sób tyś się tu znalazł? 

— W bardzo prosty — odparł jej we 
soło. — Nie mogłem się już ciebie docze 
kaé, Dziś rano wyjechałem z Paryża i 
czekałem na ciebie w Dijon. Jak się czu 
jesz, moje dziecko? A jak matka? Czy 
już zdrowsza? Wyobrażam sobie, że te 
osiem dni, spędzone w Lionie, nie były 
zbyt wesołe. 

Dalsza rozmowa wyjaśniła mi już 
wszystko, 

To był jej mąż Okłamała go. Powie- 
działa mu, że jedzie do Ljonu, do chorej 
matki, a w rzeczywistości spędziła o+ 
siem 'dni'z kochankiem w Nicei. 

Czy on jej. wierzył? Trudno mi było 
jeszcze odpowiedzieć na to pytanie. — 
Zresztą po kilku minutach wyjaśniło się 
wszystko. 

W. przedziale kolejowym było gorą- 
co, Młoda niewiasta zrzuciła z siebie 
płaszcz, | wówczas okazało się. że na 


W tekście 50 gr. 


Ogłoszenia: 


nekrolozi 40 zr. za wiersz milim. Drobne: 
maimmiejsze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siawo ]0 groszy. najmniejsze zl. 1.20. 


[iota nie zdążyła przed wyjazdem 
usun: 


ETA 

Mąż zdjął kilka sztuk i spoglądając 
ima nią zimnym litostym wzrokiem, 
spytał: 

— A skąd te konfetti? 
|. Młoda niewiasta zmieszała się, W 
p'erwszej chwili nie mogła znależć odpo 
wiedzi i to ją właśnie zgubiło. 
| —To... dzieci sąsiadki mojej mateń 
Iki — wybełkotała wreszcie. — Przed 
samym wyjazdem mnie obsypały... Nie 
lzdążyłam już się oczyścić.. 
|. Ale mąż już jej nawet nie słuchał. 
Gdyby nas nie było w przedziale z pew 
nością doszłoby do gwałtownei sceny, 
Ale on się pohamował, Przez całą dro 
ge nie odezwał się do żony ani jednem 
słowem, Stanął przy oknie i tępo spoglą 
dał w przestrzeń. 

Nie spotkałam już później nigdy tej 
pary. Nie dowiedziałam się również, co 
się z nimi stało. 

ie mogłam jednak nigdy zapomnieć 
0 tej scenie. Byłam jeszcze bardzo mło- 
da i różnokolorowe konfetti na zawsze 
mi utkwiły w: pamięci, 

Dlatego właśnie zawsze byłam wierna 
swemu mężowi. Dlatego jedynie nigdy z 
panem nie chciałam się spotkać, bo pan 
mi nie był obojętny, 

Teraz mogę już być szczera. 

Mąż mój nie żyje, a my jesteśmy sta- 
rzy ludzie, W naszych latach już nie ro: 
bi się żadnych głupstw... * 

Tłum, D. 


| 


za wiersz milimetrowy (ma stronie 4 szpalty): 
za słowo 15 groszy, 


